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Próby zepchnięcia Sławii na zgubne tory
Lekceważone dotąd u nas kapitalne zagad­

nienie Słowiańszczyzny zaczyna powoli w y­
chodzić na światło dzienne i wreszcie stawać 
się godnym awagi. Zbędnym jest chyba mó­
wić, iż dzieje się to — niestety — pod w pły­
wem mocno znaczonych na karcie Europy, 
ostatnich wypadków politycznych. Mówimy 
niestety, bo Polska nie od dziś jest tym jedy­
nym państwem i narodem słowiańskim, skąd 
może jeszcze i powinno wyjść właściwe rozr 
wiązanie i decyzja w  tej tak doniosłej spra­
wie.

O SŁOWIAŃSKI MIT
O dzisiejszym stanie głębokiego upadku 

narodów słowiańskich, będącego wynikiem  
długiego rozwoju historycznego, zadecydowa­
ło niewątpliwie zei wanie samorodnego wąt- 
ka kultury, jakie nastąpiło w  okresie ząbko­
wania cywilizacyjnego tych narodów przez 
ugruntowanie się wśród nich duchowego pa­
nowania kościoła rzymskiego' Pójście na 
łatwiznę gotowych wzorów, często zresztą 
nie bez krwawych oporów, i uchylenie się od 
wysiłku, którego wymaga stworzenie w ła­
snej, zgodnej z cechami rasowo-psychicznymi 
koncepcji światopoglądowej, zemściło się 
srogo. — Nie bałamućmy się i nie bądźmy 
ślepi. Przecież, w  gruncie rzeczy, ugrząźnię- 
cie w ramach rozkładczego obcego systemu

duchowego zadecydowało o tym, że od wie­
ków już znaczna część Słowiańszczyzny jest 
właściwie tylko pognojem dla innych- Dość 
tu choćby y/skazać na Niemcy. Brak świa­
domości narodotyej, brak świadomości po­
czucia interesów ogolno-słowiańskich, ato 
mizacja i roziiład wewnętrzny, degradacja 
polityczna — to są już dalekie, w torne skut­
ki. Wbrew temu coby się zdawało nakazuje 
zdrowy rozsądek, nawet w  obliczu najgroź­
niejszego niebezpieczeństwa nie może się 
zrodzić myśl zjednoczenia, czy też wspólnej 
akcji i to zarówno w  odniesieniu do każde 
poszczególnej grupy — jak tu miało miejsce 
np. z Czechosłowacją, jak i do wszystkich 
raząm. Wielce naiwnym i głupim jest szu­
kać tego przyczyn gdzie indziej,- niż w  treś­
ciach zamkniętych w duszy.

Słowiańszczyznę może dziś odrodzić tylko 
prawdziwa, oryginalna idea słowiańska — 
mit, płynący z najgłębszych nokładow pier­
wotnego narodowego ducha. Naśladownic­
two, obce wzory na nic tu się nie zdadzą, w  
samym sobie trzeba szukać rozstrzygnięć. 
To również nie może być płytka i jałowa 
reakcja na poczucie zagrożenia, ale sponta­
niczny wybuch woli i mocarnego pragnienia, 
dzieijotwórcza myśl, dająca wizję nowego ży­
cia i nowego człowieka. Dotychczasowe, sta­
re prawdy, „święte" wierzenia i ideały, im­
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portowanego pochodzenia musza iść na 
szmelc, na śmietnisko, ich miejsce zastąpić 
muszą, własne, roazime, ze słowiańskiej gle­
by etnicznej poczęte i z nią związane-

Taka Idea będzie dopiero płaszczyzną, na 
której może nastąpić zjednoczenie Słowian; 
taka Idea będzie również nie tylko skutecz­
ną tamą przea naporem teutońsliim, ale obu­
dzi i zapali radosnym życiem słowiańskim, 
życiem twórczości i te narody, które teraz 
gnuśnieją w bezdziejacb własnych państwo- 
wos a i te na pół zduszone w odmętach ger- 
manizmu żywioły i ziemie słowiańskie, które 
daleko rozciągają się za zachodnią, czy pół­
nocną granicą Poiski. Państwo Chrobrych 
me będzie wówczas mrzonką bujnej fantazji, 
zbyt uuzo jest tam świeżych prochów i tlące­
go się jeszcze życia słowiańskiego.

OSOBLIWY KURS 
NA SŁOWIAŃSZCZYZNĘ

Jeśli się więc zaczyna dziś mówić w  Pol­
sce o Słowiańszczyźnie, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę na bardzo charakterystyczne 
objawy, jakie ostatnio w związku z tym za­
chodzą.

Ograniczmy się przede wszystkim do su­
chego zanotowania pewnych faktów. I choć 
gniew targa uczuciem, by nie być posądzo­
nym  o płytką demagogię, będziemy się sta­
rali nie wyjść poza rolę obiektywnego, zim­
nego obserwatora.

Na temat Słowiańszczyzny zabrała głos 
Katolicka Agencja Prasowa, słynna Agencja, 
ta sama co celowo przemilcza niektóre mo­
wy swych papieży w warunkach polskich 
niewygodne. Oto w jednym ze swoich biu­
letynów z końca czerwca b. r., cytując głosy 
prasy zagranicznej o roli Polski wśród na­
rodów słowiańskich, tak między innymi 
oświadcza. „Słusznie się dziś podkreśla, że 
zadaniem historycznym Polski jest zwycię­
skie odparcie fali germańskiej, która próbuje 
wchłonąć i wyniszczyć Słowian". „...Rosjanie 
—cytuje dalej KAP niemieckiego historiozofa 
(katolika — przyp. mój) W. Schubarta — sta­
nowią wskutek obcej duchowi cywilizacji za­
chodniej, ideologii, odrębną grupę, ale i oni 
siłą wydarzeń nadchodzących będą musieli 
przerobić się na modłę, obowiązującą losy 
Sławian, jako całości... Na horyzoncie dziejów  
zjawia się coraz wyraziściej olbrzymi blok

słowiańskich ludów, wynoszący już dziś po­
nad 200 milionów..." — Znając hierar- 
chistyczną organizację kościoła katolickiego, 
nie popełnimy chyba błędu, jeśli stanowisko 
zajęte przez KAP-inę scharakteryzujemy 
zwięźle: Watykan interesuje się życiowo-po- 
litycznymi problemami Słowian. Zapewne, 
jest to co najmniej dziwne, jeśli nie wręcz 
podejrzane.

Odpowiedź na nader interesujące pytanie 
dlaczego Watykan się interesuje i o co w ła­
ściwie chodzi, znajdujemy w tym samym ko­
munikacie o kilka wierszy niżej (KAP zno­
wu tu cytuje katolickiego historiozofa): „Naj­
bardziej skonsolidowanym pierwiastkiem reli­
gijnym w Słowiańszczyźnie współczesnej jest 
katolicyzm. Jeśli więc Polska będzie odgry­
wała rolę przewodniczki duchowej w Sło­
wiańszczyźnie, na co się już zanosi, to i ka­
tolicyzm w szczepach słowiańskich zatrium­
fuje. Otwiera się nowe, olbrzymie pole dla 
Kościoła w  Europie Słowiańskiej...“ (podkre­
ślenia moje). Tu znowu larzuca się narr ma­
ła uwaga: Watykan bierze kurs na Słowiań­
szczyznę.

Obok enuncjacji oficjalnych i nieoficjal­
nych sfer katolickich, daje się jeszcze zau­
ważyć innego rodzaju akcja, zainicjowana w 
Polsce przez — konkretnie — centralę poz­
nańską. Polega ona, między innymi, na or­
ganizacji terenu- Jeżdżą więc po kraju różne 
zaufane, być może często nieświadome oso­
by, (świeckie, świeckie — a jakże-), wygła­
szają odczyty, zakładają koła, inspirują. Prób­
ką tej roboty niech będzie drobny, ale jakże 
znamienny wypadek. Na jednym z nadmie­
nionych odczytów z przyjezdnym prelegen­
tem, na prowincji, w dyskusji padły takie oto 
słowa, wypowiedziane — no oczywiście — 
przez jezuite: „By prawosławie pozyskać dla 
Słowiańszczyzny, musimy je przywrócić na 
katolicyzm". Od siebie dodamy, że robi się to 
już zresztą z gorliwością, godną zaiste lepszej 
sprawy. Całej tej akcji nadaje się przy tym  
— i nie bez słuszności — charakteru dość 
przekonywującego, ba1 na pół urzędowego 
tak dalece, że wielu, wpadając często w duże 
zakłopotanie, traci w  rezultacie w tym  
wszystkim całkowita orientację.

Możemy zreasumować. Watykan, w yty­
czając Słow Lańszczyźnie kurs katolicki, kon­
sekwentnie jak zawsze, bierze jednocześnie 
mocno w swoją garść cugle tego kursu.



Może tu ktoś wysunąć argument, że akcja 
oficjalnych sfer zakrystii w  danej sytuacji 
jest mniej czy więcej zbieżną z wytycznymi, 
leżącymi na linii pulityki państwa, że z tego 
powodu, biorąc pod uwagę dzisiejszą sytua­
cję polityczną, zwłaszcza zewnętrzną, pań­
stwo nie może nie wyzyskać takiej siły, jaką 
jest dziś kościół w Polsce. Chociaż argument 
ten nie wiąże się ściśle z tematem, poświęci­
my mu kilka uwag.

Polityka jest zawsze uwarunkowana sytu- 
acją w jakiej przebiega. Jest rzeczą natural­
ną, że powinna ona i stara się wyzyskać 
wszystkie możliwości i środki, które w danej 
chwili stoją do dyspozycji. Tc tez, jakkol­
wiek uważamy, że problem Słowiańszczyzny 
wart jest i winien być daleko poważniej i 
głębiej potraktowany, niż tylko pewnego ro­
dzaju atut propagandowy, zajęcie się nim 
państwa jest dziś samo przez się zrozumiałe. 
Jeśli jednak państwo miałoby się wyręczyć 
czy posłużyć zakrystią na odcinku słowiań­
skim, to atut ten odrazu zostaje zmarnowa­
ny- Nic z tego nie w>jdzie. Dla kościoła bo­
wiem, co choćby tylko widać z przytoczo­
nych powyżej miarodajnych enuncjacji, zaga­
dnienie Słowiańszczyzny identyfikuje się z 
katolicyzmem- Inaczej zresztą być nie może. 
No, a chyba nikt nie jest tak naiwny, by są­
dził, że hasła katolicyzmu mogą zbudzić i 
rozniecić uczucia i świadomość słowiańską 
u tych, którzy wydzwignąwszy się na w yż­
szy poziom, już dawnu te hasła odrziucilń Czy 
możemy na przykład zwrócić się z katolicyz­
mem do tych protestanckich żywiołów sło­
wiańskich, które znajdują się za całym za­
chodnim i częścią północnego kordonu? Na 
takie hasła z całą pewnością oddźwięku tam 
nie znajdziemy. A poza tym, jakaż to inna 
siła duchowa rozwaliła Europę słowiańską 
na strzępy, zatomizowała ją, sprawiając sła­
bość i beztwórczość.

Trzeba dobrz» zdać sobie sprawę, co to jest 
Słowiańszczyzna i na czym polega jej zna­
czenie, a z drugiej strony — czym jest „part- 
ner“ i o co jemu właściwie chodzi? Bo jeśli 
cele państwa i jego partnera są różne, a są, 
to osiągnąwszy swoje, taki partner przestaje 
być narzędziem i sprowadza drugą stronę do 
tej roli. Baczmy by nie stało się to z pań­
stwem.

Jeśli polityk uważa dziś za konieczne zająć 
się problemem Słowiańszczyzny i chce na
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tym polu odnieść jakieś rezultaty, to nie wol­
no mu pod grozą niepowudzenia ani na chwi­
lę wypuścić z rąk inicjatywy w tej sprawie. 
Pozbądźmy się złudzeń, że cele partnerów 
mogą nie być sprzeczne. To nie jest goło­
słowne twierdzenie, ma ono pełne pokrycie 
i to nie tylko w historii Polski i Słowiań­
szczyzny. Zresztą, po co sięgać do historii 
Czy ostatnia, nieudana akcja „pokojowa" 
Watykanu, wysuwająca propozycję drugiego 
Monachium dla „przedyskutowania", obok 
roszczeń włoskich do Francji, sprawy p - ba­
gatela — Gdańska, nie wystarcza?

Wróćmy jednak do tematu- 
Skąd to nagłe zainteresowanie się sfer ka­

tolickich tą w gruncie rzeczy, bardzo nie­
bezpieczną dla kościoła sprawą, jaką jest 
Słowiańszczyzna7 Przecież dotąd sfery te, 
doceniając niebezpieczeństwo, problem ten 
już od wieków skrzętnie przemilczały, ba! 
nawet skutecznie tuszowały. Sprawa jest ja­
sna- Nadarza się okazja, więc się ją wyko­
rzystuje.

Ostatnie wypadki polityczne sprawiły, że 
kraj dziś w  świecie najbardziej katolicki i 
uległy zakrysiii, a jednocześnie słowiański— 
Polska, w  Europie słowiańskiej wyraźnie 
wysunęła się na czoło, stała się w Słowiań- 
szczyźnie pierwszą. Czyż więc nie miałoby 
się tej niezwykle sprzyjającej sytuacji nie 
wykorzystać, ją poniechać, mając tak kapi­
talne możliwości?

To żywe zainteresowanie się Słowiańsz­
czyzną naczelnych i podkomendnych komó­
rek watykańskich staje się w  pełni zrozumia­
łe  dopiero wówczas, gdy się uwzględni iesz- 
cze fakt, że w Europie po wojnie
światowej zasięgi i w pływ y ich co­
raz bardziej się kurczą i to w
dość znacznym tempie. To co w jednym m iej­
scu caę traci, trzeba na gwałt gdzie indziej 
zdobywać. Obrona potrzebna, ale i atak ko­
nieczny, bo inaczej mogłaby się przytrafić 
katastrofa. Drugiej Refoimacji mogłoby się 
nie przetrzymać.

Pozostaje jeszcze jedna rzecz do poiusze- 
nia, formalnie zresztą znana już bardzo
dawno.

GRA NA DWA FORTEFIANY 
W zainteresowaniu, jakie zaczynają okazy­

wać sfery katolickie w Polsce Słowiań-
'szczyźnie, uderza szczegół, że akcja ta nie
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spotkała się dotąd z oficjalnym i bezpośred­
nim udziałem Watykanu. Dla czego na przy­
kład nie ma w tej mierze ani buli, ani orędzi, 
czy czegoś innego w tym rodzaju, jak to się 
zwykle dzieje?

To napozur tajemnicze stanowisko staje 
się mniej dziwne, jeśli się zważy, że Waty­
kan, jako międzynarodówka ma swoje ży­
wotne interesy me tylko w Słowiańszczyż- 
nie, ale i gdzie indziej. I tu, żeby daleko nie 
szukać, wskażemy na Niemcy. O właśnie! 
o nie to chodzi. — To, co w jednym miejscu 
może przynieść upragnione owoce w postaci 
dusz i mniej abstrakcyjnych (a bardziej ma­
terialnych) wartości, w  drugim to samo mo­
że spowodować utratę nawet już posiada­
nych. A  wiadomo z dużego doświadczenia po 
Europi :, że tereny raz stracone, rzadko kie­
dy wracają, raczej nigdy. Gdyby Watykan 
w dzisiejszej sytuacji politycznej pozwolił so­
bie na jawne zamanifestowanie swych „sym­
patii” do Słowiańszczyzny, można sobie wyo­
brazić, jaką by dał broń Hitlerowi do ręki dla 
zlikwidowania ostatnich pozycji katolicyzmu

w Niemczech, których już i tak nie wiele zo­
stało. Poco nieroztropnie narażać się, kiedy 
i tak sfery katolickie w  Polsce są dość silne, 
by akcję samodzielnie prowadzić. O! Watykan 
jest zbyt przezorny i bugaty w doświadczenie. 
On nie tylko potrafi przeciwnika nie dra nić, 
ale go i ułagodzić, choćby nawet... polskim  
Gdańskiem. — Tak więc, w tej trudnej sytua­
cji tylko wypróbowana gra na dwa fortepia­
ny może być skuteczną- Mamy tu wytłuma­
czenie pozornej wstrzemięźl iwości Watyka­
nu w zbyt manifestacyjne angażowanie się 
do Słowiańszczyzny. Mamy tu również w y­
tłumaczenie istotnych motywów ostatniej 
akcji „pokojowej".

Kierunek w jakim zmierza akcja sfer ka­
tolickich na odcinku słowiańskim jest nader 
wyraźny. Chodzi o wytworzenie przekona­
nia, że problem ten pokrywa s*ę całkew^ie  
z katolicyzmem. Naszym zadaniem jest wyka­
zanie absurdalności tego założenia. Zadanie 
swoje spełnimy przez sformułowanie naro­
dowego mitu słowiańskiego, mitu zadruż- 
nego. J. Grzanka

Istota problemu słowiańskiego
Aby zrozumieć problem słowiański trzeba 

się cofnąć wiele wieków wstecz, do począt­
ków naszych t. zw. historycznych dziejów 
Trzeba zburzyć perfidny fałsz, że nasza hi­
storia zaczyna się z chwilą przyjęcia chrze­
ścijaństwa w  X  wieku. Należy przywrócić 
historii przynajmniej dziesięć wieków nieby­
wałego rozwoju i potęgi Sławii.

Dziś, z za gęstej zasłony utkanej przez 
wieki konsekwentną pracą mnichów i na­
szych pseuaohistoryków, dzięki niestrudzo­
nym badaczom wyłania się dawna Sławia, 
Sławia z przed wieków dwudziestu i piętna­
stu w pełni olśniewającej glorii i wielkości.

EPOPEA SŁAWÓW
Jeszcze imperium Rzymskie olśniewa 

świat potęgą cywili: acji 1 kultury, jeszcze 
stalowe kohorty Rzymian przemierzają cały 
ówczesny świat cywilizowany, a już Sławia- 
me dają często znać o sobie, wyprawami na 
Grecję lub Skandynawię, czy też potężnym  
naciskiem na plemiona germańskie, które

zmuszone są szukać schronienia w ramach 
imperium Rzymskiego. Niezwyciężone za­
drugi Sławian przebiegają całą pozarzymską 
Europę ze wschodu na zachód, z północy na 
południe. Mimo lirznych wojen Rzym nie­
zdolny jest usadowić się w Europie środko­
wej, nawet nie może utrzymać swych straży 
nad Dunajem.

W pierwszych wiekach naszej ery Sławia- 
nie opanowali całą Europę wschodnią, środ­
kową, północną i zachodnią aż do granic dzi­
siejszej Francji. Kraj swój usiali miastami, 
Bałtyk, Morze Północne były morzami Sła­
wian, a liczne wyprawy orężne na Skandy­
nawię łupiły kraje późniejszych Wikingów 
Skandynawskich. Przed Wit Ingami skandy­
nawskimi i Normanami na Bałtyku pano­
wali Wikingowie, Sławscy. Cały szereg w iel­
kich miast nad brzegami Bałtyku i morza 
Północnego, wielkością, zamożnością, han­
dlem i sztuką w  podziw wprawiało podróżni­
ków i kupców greckich, czy rzymskich. Od 
nich gotycki styl wziął swoj początek.



Wbrew utartym pojęciom o cnarakteize 
naszych przodków (kłamstwa o Piaście i 
Rzepisze), Sławianie byli narodem wojowni­
ków i zdobywców. W wojnach odznaczali się 
odwagą i okrucieństwem, w życiu zbioro­
wym wyróżniali się gościnnością, karnością 
oraz wysoką etyką życia zbiorowego (nie 
znali kradzieży).

Posiadali własną koncepcję życia, której 
odbiciem była oryginalna religia, czysto na- 
turalistyczna, oparta o zjawiska przyrody; 
dość jeszcze wprawdzie prymitywna, ale 
własna, potęgująca życie i służąca rozwojowi 
własnej masy biulogicznej.

Podstawą ich życia kulturalnego i etycz­
nego była swoista postawa wobec bytu: 
głód wielkości, karność, spontaniczna dyscy­
plina, głęboki zmysł podporządkowania, 
wysokie poczucie wspólnoty plemiennej oraz 
pogarda dla śmierci bezwładu i bierności 
były jej znamionami. 'Wyrazem tej postawy 
była organizacja życia zbiorowego Słay. tan 
w związkach rodowo - gospodarczych i m ili­
tarnych, zwanych zadrugami. Tym to zadru- 
gom zawdzięcza Sławia swój rozwój i potę­
gę. W miastach odpowiednikami zadrug były 
związki miast, z których najpotężniejszy — 
związek miast bałtyckich dal później począ­
tek Hanzie...

Wszystkie te cechy swoistej, rodzącej się 
kultury sławiańskiej, rozwijane konsekwent­
nie m ogły dać początek jakiejś oryginalnej 
cvwilizacji zakrojonej na miarę gigantów... 
Dziś możemy tylko snuć przypuszczenia ja­
ką drogą poszedł by świat gdyby ten orygi­
nalny rozwój Sławii w  swych początkach 
nie został zahamowany przez silniejszy w 
danym momencie dziejowym nurt kultury 
rzymskiej i na te, ostatniej żerującej, „kul­
tury" chrześcijańskiej. Otóż Sławia miała 
wszelkie dane ku temu, aby podążyć własna 
drogą rozwoju i gdyby się to było stało, dzis 
niewątpliwie bylibyśmy św iadkami naprawdę 
wielkiej, wspaniałej cywilizacji sławiańskiej. 
Niestety te wspaniałe możliwości zostały nie­
bawem zniszczone, a rozwój Sławiańszczy- 
zny został zepchnięty na bezdroża.

Na przegrana Sławii złożyły się dwie ściśle 
ze sobą zespolone i rówmolegle działające 
przyczyny.

Wyparte ze swych siedzib plemiona ger­
mańskie, weszły w orbitę kultury i cy­
wilizacji rzymskiej. Stąd przyswoiły so­
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bie wyższą sztukę i organizację wojenną, 
jednocześnie wzięły sobie spuściznę upada­
jącego Rzymu — chrześcijaństwo, ale jako 
zwycięzcy Rzymu stali się panami naczelnej 
organizacji tegoż prądu duchowego t. j. koś­
cioła. Wkrótce kościół stał się narzędziem w 
ręku władców germańskich i został wyko­
rzystany do ich własnych celów. Na podbój 
Sławni wyruszyły za tym dwie siły: sztuka 
wojenna rzymska oraz zastępy mnichów, 
mające rozsadzić narody od wewnątrz i zew­
nątrz.

Począwszy od końca VII wieku rozpoczęła 
się straszliwa walka Cesarzy rzymskich na­
rodu Niemieckiego ze Sławianami. Walki 
trwały ze zmiennym szczęściem, ale długo 
Sławianie wytrzymują skutecznie napór Ger­
manii mimo niewątpliwej przewagi cywili­
zacyjnej i wojennej. Widocznym się stawa­
ło, że Sławia napór ten wytrzyma. Ale Ger­
manowie rozporządzali jeszcze inną siłą, dzia­
łającą mniej widocznie, jednak skutecznie

Legiony podróżników, kupców i mnichów 
ruszyły na podbój ziem Sławii. Powoli sy­
stematycznie szczepiono nową wiarę w sze­
regach Sławuw, naprzód wśród niewolników, 
jeńców, zakładników, następnie mając już 
jakie takie oparcie i zaczepienie o grunt, czy­
nili wyrwy w  jednolitej przed tym  Sławii. 
Chrzest Czechów, Morawian i Słowian Po­
łudniowych był pierwszą klęską Słowian. 
Cały szmat krajów południowych został 
wyrwany ze wspólnoty i poddany wpływom  
niemieckim.

Odczuły to na sobie kraje PolsKi, najeż­
dżane obecnie raz po raz od południa. Wal­
cząc od wieków przeciw naporowi germań­
skiemu wraz z plemionami połabskimi, naraz 
Polska poczuła się zagrożona i od południa. 
Książę Mieszko ze względów politycznych 
postanowił przyjąć chrzest sądząc, że wraz 
z przyjęciem kultury rzymskiej i chrześci­
jaństwa znikną powody do wojen z Niemca­
mi. N ie zdawano sobie sprawy, że wydano 
wyrok zagłady na Sławian połabskich i po­
morskich. Chrzest Polski należy zatym uwa­
żać za druga niesłychanie doniosła klęskę dla 
Sławian.

Powoli i reszta Sławii uległa wpływom ob­
cej kultury. Tak świetnie zapowiadająca sie. 
oryginalna kultura Sławian, mająca być pod- 
stwą dla wspaniałej cywilizacji sławiańskiej 
została doszczętnie zniszczona, w  sposób nie­
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słychanie barbai ryński starta z powierzchni 
ziemi tak, że dziś każdy jej ślad trzeba opła­
cić olbrzymim trudem poszukiwań i badań.

Po dawnej, świetnej Sławii został jeno nie­
wyraźny ślad, podświadoma tęsknota tych 
nielicznych jednostek, które zdołały wydrzeć 
się z kręgu, przemocą narzuconej nam obcej 
kultury.

Bardzo niewiele zostało z tej dawnej 8łu- 
w ’i: a więc folklor, pokrewny język, resztki 
wierzeń, zagrzebanych gdzieś po najgłęb­
szych wsiacn polskich czy innych, resztki ob­
rządków staropogańskich przeważnie już 
„ochrzczonych” i przyswojonych przez chrze­
ścijaństwo, (święto Kupały, święto Wiosny, 
święto Przodków), resztki ubiorów regional­
nych, wreszcie stare zwyczaje skrzętnie za­
chowane na wsi oraz mgliste poczucie jedno­
ści plemiennej, widoczne, zresztą u bardzo 
nielicznych jednostek.

Pozostała prawie niezmieniona masa bio­
logiczna, zwłaszcza w  swych dolnych war­
stwach. W niej tkwi źródło i możliwość Od­
rodzenia.

Pozostała wreszcie swoista postawa zadruż- 
na wobec życia, wyrażająca się w buncie naj- 
wartościowszvch jednostek, przeciw panują­
cej małości i wegetacji, w  tęsknocie do inne­
go pełnego życia, któremu na imię wielkość. 
Jest to ta jama postawa, którą ożywieni 
dawni Sławianie szli w zwartych zadrugach 
na podbój Europy, tworzyli świat według 
swojej własnej wizji, budowali miasta i gro­
dy zdobne w  dzida własnej, rodzimie orygi­
nalnej sztuki.

DOTYCHCZASOWE KONCEPCJE
Dotychczasowe koncepcje, szumnie zwane 

sławiańskimi, niewiele mają wspólnego z 
istotą Sławiańszczyzny. Są to koncepcje czy­
sto polityczne — słowian ofilska polityka Ro­
sji i Czechosłowacji — polegające na mecha­
nicznym wtłoczeniu Sławian w jeden orga­
nizm polityczny i poddaniu supremacji jed­
nego narodu (t. j. Rosji); albo tez próby me­
chanicznego powiązania tych resztek, które 
pozostały z dawnej Sławiańszczyzny, a więc 
folklor, język, gramatyka, zwyczaje, ubiór 
i t. p. i narzucenie całej masie etnicznej sła- 
wiańskiej. Jest to oczywiste zubożenie kul­
tury.

Obecnie mamy na widoku świeżo upieczo­
ną koncepcję problemu Sławiańszczyzny,
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która może posłużyć raczej za dowód dege­
neracji pewnych sfer społeczeństwa polskie­
go. Czytelnicy zapewne zauważyli jak naraz 
we wszystkich pismach t. zw naiodowych 
i katolickich zaczęto smażyć potężne artyku­
ły na tematy sławiańskie. Pisma, które jak 
dotąd akcentowały jedynie swój katolicki, 
„narodowy”, a w  gruncie rzeczy watykański 
charakter, zachłysnęły się wielkim odkry­
ciem: „musimy zesłowianieć". Zapłonęły go­
rącą miłością — do kogo? M yślicie może że 
do Czechów, czy do Rosian? Nie, skąd znowu'’ 
Czesi to bezbożnicy, odszczepieńcy, husyci i 
masoni. Takich Czechów my nie lubimy, ta­
kich Czechów my nie kochamy Rosjanie 
zaś to komuniści, dawni ciemiężcy i odszcze­
pieńcy. Papieża nie uznają. Naodwrót — Ma­
dziarzy to najlepsi nasi przyjaciele, nic to że 
innej rasy, że się znęcali nad Legionistami, 
najwięksi grabieżcy w  czasie wojny — ale 
przyjaciele, bo katolicy. Ba przecież i Niem­
cy: to tylko ci protestanci i hitlerowcy, ale 
katolicy to „demokrar l, przyjaciele" Że 
niemczą lud polski w szkołach i po kościo­
łach to głupstwo, bo przecież z jednej ow­
czarni.

Sekret całv w  tym, że coraz mniej owie­
czek na świecie. Narody i jednostki wyłamu­
ją się z pod wpływu duchoweeo kultury 
chrześcijańskiej, a zwłaszcza katolickiej. Sła- 
wiańszcz”zna to noteżna masa ćwierćmiliar- 
dowa, z tego większość w  Rosji niewierzą­
cych, aatym a nuż system sowiecki padnie 
— trzeba bvć przygotowań" m Zresztą i w  
Polsce mamy sporo prawosławnych, podob­
nie i w  innych krajach sławiańskich. Już sie 
to przecież robi masowo na Wołyniu. Wabik 
sławiański ma na celu umożliwienie nawró­
cenia inowierców na rzymskie podwórko i to 
jest jedyny, istotny powód poruszania spra­
wy sławiańskiej. — Ta gra się nie uda!

NASZE STANOWISKO.

Z zadrużnego punktu widzenia to nie folk­
lor, język, zwyczaje, dawne wierzenia, wyko­
paliska stanowią istotę Sławii. Te sprawv 
pozostawiamy dotychczasowym badaczom i 
naukowcom, może dowiodą, że Swantewita 
nie było a był św. ' Wit, lub święto Kuoałv 
pochodzi od kąpania... („Prosto z Mostu").

Dla nas zagadnienie sławiańskie to problem 
ryginalnej kultury sławiańskiej opartej o:
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1. masę biologiczną słowiańską, 2. postawę 
heroiczną wobec życia — postawę zadrużna, 
postawę rodzącą głód wielkości, postawę 
zmuszającą do wytężeni', i walki.

Ta postawa heroiczna, która spowodowała 
niebywały rozwój Sławii w  pierwszych w ie­
kach współczesnej ery, która kazała im wal­
czyć, zwyciężać i tworzyć własne wartości 
kulturalne, własne wartości moralne i na 
swój indywidualny sposób przetwarzać świat, 
postawa która dała zręby pod nowomającą się 
rozwinąć cywilizację, ta postawa jest wspól­
ną i nam; i dlatego podejmujemy trud, aby 
dać zręby pod wspólną cywilizację słowiań­
ską, onartą na tej samej masie biolog* znej 
i na tej samej postawie zadrużnej wobec ży­
cia.

Problem słowiański zatym, to nowa cywi­
lizacja słowiańska.

Problem słowiański to inny, nowy styl ży­
cia, to inne mierniki wartościowania tego co 
jest dobre i złe, to nowa era Sławiańszczyzny, 
iedno wspólne tętno, które musi bić w  nas 
i dla nas, które musi być wspólne wszystkim  
Sławianom.

Na tym gruncie chcemy wznosić nowy 
świat ducha sławiańskiego. Z postawy za­
drużnej, postawy mocy, upojenia, twórczego 
entuzjazmu będziemy wysuwać obraz kultu­
ry, który przemienić się musi w  żywe ciał o 
bujnej cywilizacji.

W tym dziele, nie potrzebujemy się trosz­
czyć o te nikłe resztki i odłamki, które w y  
dobywają na wierzch różni dłubacze. Kul­
tura sławiańska okresu bohaterskiego, wyro­
sła z tej samej postawy, która i nas dziś oży­
wia: z postawy zadrużnej. Przodkowie nasi 
tą postawą ożywieni, przetwarzali świat, 
stwarzając dorobek, którego nikłe odłamki 
dziś wydobywa na wierzch etnograf, archeo­
log. Dorobek ten jest tylko zewnętrznym w y­

razem twórczości wyrosłejj z postawy za­
drużnej.

Najbai dziej przemyślne składanie i sze­
regowanie tych szczątków, nie zastąpi i nie 
odtworzy tego życia, które je stworzyło. 
Punktem wyjścia musi być sil a, która to 
wszystko do życia powołała — postawa za- 
druina.

W konkretnych warunkach naszych cza­
sów, nasza postawa zadrużna, inaczej ufor­
muje świat otaczajacy niż to było dwa ty­
siące lat temu. Postawa zadrużna przełamu­
jąc się w  pryzmacie konkretnych warunków 
uformuje całkiem oryginalny obraz nowego 
życia.

Do tego dzieła musimy gorączkowo przy­
gotowywać sie już dzisiaj. Musimy już dziś 
zarysowywać artystyczna koncepcję bytu 
wysnutą z postawy zadrużnej. Toż samo do­
tyczy koncepcji religijnej. Gdy najgłębsze 
wczucie sie w  rytm istnienia, pozwoli nam 
choć w  najogólniejszym stopniu tego decy­
dującego dzieła dokonać, bedziemw moel. iuż 
bez przeszkód zarysować naszą filozoficzna 
koncepcję świata. Koncepcja światopoglądo­
wa zarysowująca stronę artystyczna, religij­
na i filozoficzna pozwala na złączenie i ej de­
cydującym ogniwem: kdncencią etyczna
Mamy wówczas ideał moralny człowieka, 
skad jako prostą dedukcję mamy koncepcję 
państwa, społeczeństwa i gospodarstwa.

Mając w  swej duszy bezmierny skarb, zdol­
ność ustosunkowania sie do życia po przez 
pryzmat postawy zadrużnej, bezcenna zdol­
ność heroicznego, zadmżnesro pojmowania, 
życia, wolno nam ważyć sie na najśmielsza 
rewolucje ideo-moralna w  dzieiąch . Odrzu­
camy precz wszelkie wahanie: z jasnvm i 
zuchwałym obdezem wkraczamy w sfero bv- 
tu. gdzie człowiek dotychczas ukazywał się 
tylko jako pokorna, słaba, bezwolna istota

Inż. L. Zasada.
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Naród upadł bo mu skradziono duszę
Karol Zbyszewski w labiryncie świadomości polskiej

Motto i.
KONRAD: Na co mamy być Chrystusem na­

rodów, wyłącznie na mękę i k iz y i  
i dla cudzego zysku?

MASKA 15: ?

KONRAD: Dla cudzego zysku i w yzysku tycn, 
którzy nie Dędą Cnrystusami na­
rodów, a...

MASKA 15. Obrażasz mój naród.

KONRAD: Chcę go zasłonić przed oszustami.

MASKA 15: —?

KONRAD- Zasłonię go przed oszustam i, tym i, 
co mu kradną duszę za cenę rze­
czy nieuchwytnych. Co mu odbie­
rają dumę i każą się pokorzyć; 
tymi, co mu odbierają pychę i ka­
żą się kajać w prochu upodlenia 
i żebrać. Przed tymi chcę naród 
mój ocalić, co każą mu jak że­
brakowi skomleć i jęczeć,— jemu 
bogaczowi...

(W yspiański — „Wyzwolenie")

Motto 2.
Możesz oszukiwać cały naród 

przez pewien czas. 
Możesz oszukiwać część narodu 

przez cały czas. 
Lecz nie możesz oszukiwać całego 

narodu przez cały czas.

(Shakespeare)
i

Radzimy czytelnikom naszym przeczytać 
książkę, napisaną przez Karola Zbyszewskie- 
go p. t. „Niemcewicz od przodu i tyłu". *)

Nie bea przyczyny cierpimy dotychczas na 
brak sensownych opracowań, dotyczących 
okresu naszej historii od początku wieku XVII 
do końca w. XVIII. Okres ten przyjęliśmy 
nazy wać na łamach „Zadrugi" „epoka saską". 
Jest on bowiem tak jednolity swoją wew nę­
trzną strukturą, prawidłowością w  rozwoju, 
że szatkowanie go na podokresy byłoby prze­
szkodą dla uchwycenia jedynie słusznej dlań 
syntezy. Bezmiar upadku życia polskiego za 
panowania Stanisława Poniatowskiego w ni­

*) Karol Zbyszewski: ^Niemcewicz od przodu 
i ty łu “, Towarzystwo Wydawnicze „Rój“, stron 367, 
Warszawa.

czym istotnym nie odbiega od czasów, kiedy 
z woli, czy za wolą narodu panowali królo­
wie sascy. Ten sam styl życia, bo ten sam 
jego duchowy motor. Czytając więc książkę 
Zbyszewskiego, nie wykraczającą formalnie 
poza okres panowania króla Stasia, winni­
śmy pamiętać, że odmalowany w niej obraz, 
właściwy jest również dla całego wieku po­
przedzającego.
A obraz ten odmalowany jest z talentem. Nie 

jesteśmy pismem literackim, to też ta strona 
krytyki mniej nas interesuje. Wystarczy, gdy 
krótko podkreślimy, że zachwyca nas forma, 
w którą ubrał Zbyszewski swój obszerny, je­
żeli tak można powiedzieć — reportaż his­
toryczny. Jest to pamflet, który śmiało moż­
na nazwać aicydziełem; pamflt t tym godniej­
szy uznania, że mimo swej żywiołowej pasji 
i porywającej nienawiści do epoki, nic nie 
tracący ze swej prawdy historycznej, odtwo­
rzonej przez autora — poza kilku nieistotny­
mi szczegółami — ze starannością muzealne­
go archiwisty, a i pogłębionej jego niezwy­
kłą intuicją, jeżeli chodzi o szczegóły i naj­
drobniejsze nawet fragmenty.

Pod piórem Zbyszewskiego obraz jest po­
nury, w swej potworności graniczy z jakąś 
niesamowitą groteską. Ale, aby być praw­
dziwym, czyż mógł być innym?

Czytając „Niemcewicza" można aż nadto 
dobrze wczuć się w  atmosferę bezbrzeżnego 
Unadku, która obejmuje w  tym czasie wszyst­
kie szczeliny życia polskiego. N ie trza już 
mówić o życiu publicznym, politycznym, o 
gospodarce, o skarbie państwowym, czyli ka­
sie podręcznej króla Stasia, która, choć zasi­
lana chojnie rublami carowej Katarzyny, ni­
gdy nie była dość pełna by opłacić liczne 
Króla Jegomości kochanice i inne bardziej 
jeszcze temu „pomazańcowi bożemu" przy­
stojne kaprysy. Te rzeczy bodaj są już jako 
tako znane. Nauka historii jednak wciąż jesz­
cze kryje przed nami istotny nurt życia pol­
skiego tej epoki za fasadą szumnych słów i 
frazesów o „prywacie szlachty", o „zwyrod­
nieniu demokracji szlacheckiej", o naduży­



waniu „liberum vexo“, o „braku silnej wła­
dzy królewskiej", o „upadku mieszczaństwa", 
itp. Pewnie, że to wszystko prawda, ale to 
jest wielkie „nic". Zbyszewski, tak jak Świę­
tochowski w  „Genealogii teraźniejszości" 
uczynił wielki krok naprzód. Nie zważając 
na zgorszone miny panów profesorów, miast 
dodać do oficjalnie uznanej fasady jeszcze 
parę szczegółów, przedarł się przez uniwer­
syteckie komunały i wkroczył odważnie do 
podgniłego gmachu Polski przedrozbiorowej 
kuchennymi schodami, od tyłu... Natrafił tam  
na kapitalne i bogate, zszarzałe od starości, 
a dotychczas zupełnie nie wykorzystane ma­
teriały. Jego Książka daje wymowne wska­
zanie, że historii tego okresu trzeba się uczyć 
z pamiętników, z rękopisów; że, aby ją po2>- 
nać należy podjąć trud żmudnego grzebania 
w zakurzonych archiwach, bo w  naszych pod­
ręcznikach historii wciąż jeszcze, mimo upły­
wu 200 lat, brak jest choćby wiernego tylko 
obrazu epoki. Jakże nie wiele wiem y o pod­
łożu moralno - obyczajowym, o systemie w y­
chowawczym, uchwyconym w monopol 
przez zawodowych „pośredników wiary", a 
przede wszystkim przez „naśladowców Chry­
stusa" — jezuitów, o totalnym systemie du­
chowym, który przepędziwszy precz wszel­
kie „nowinkarstwo", uczynił z narodu króli­
ka doświadczalnego dla uprawy i chodowli 
„prawd", objawionych pod gorącym niebem  
Palestyny. Napróżno szukać w oficjalnej nau­
ce historii opracowań, któreby dawały poję­
cie o straszliwym spustoszeniu moralnym i 
umysłowym, jakie w  owych czasach sprawiła 
taita chocby „ewangelia narodowa", za jaką 
srusznie ze wzgiędu na swoją powszechność 
uchodziły „Żywoty Świętych" Skargi. Koko- 
cia płytkość naszej rnyśli historycznej (czy 
tylko historycznej) zapoznała zupełnie dzie­
dzinę kulturalną epoki saskiej, a przecież z 
tej to gleby, uprawianej wyłącznie przez ka­
tolicyzm, wyrastały najnaturalniej w  świę­
cie wszystkie dalsze ogniwa socjalne, że w y­
mienimy tylko politykę i gospodarstwo.

Nie chcemy przez to powiedzieć, że Zby­
szewski te zagadnienia należycie i wyczerpu­
jąco potraktował. Trzeba na to syntezy, zaś 
talent i temperament autora „Niemcewicza" 
usposabia go do podejmowania prób raczej 
na polu monografii historycznej, choć szero­
ko pojętej. Nie mniej jednak, powiadamy, 
Zbyszewski uczynił poważny krok naprzód
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ku tej stronie naszych dziejów, która jest 
jeszcze nadal „ziemią nieznaną", kryjącą za­
zdrośnie istotne przyczyny upadku naszej 
niepodległości.

Książka Zbyszewskiego, bodaj wbrew woli 
autora, daje dostatecznie jasne i przekony­
wujące świadectwo, że ruina całej nadbudo­
wy społecznej nastąpić musiała jako nieuni­
kniony skutek kompletnego wyjałowienia 
duchowego polskiego narodu, że państwo­
wość polska upaść musiała wskutek straszli­
wej dewastacji moialnej zarówno na szczy­
tach, jak i w  dołach socjalnych, przyczym  
pamiętać należy, że stan tętn nie był wyni­
kiem jakichś „błędów". Przecież nie Kto in­
ny, tylko Adam Mickiewicz stwierdził w  
swych prelekcjach paryskich, że Polska tyl­
ko dlatego upadła, że w  swym rozwoju po 
linii chrześcijańskiej zbyt wypizectziła resz­
tę Europy, której rozwój toczył się po torach 
odmiennych. A „wieszcz narodowy" chyba 
doskonale orientował się w  kryteriach oceny, 
wynikających z ,prawd objawionych", a to 
zarówno ze względu na swoje pokrewień­
stwo rasowe z prorokami chrześcijaństwa, 
jakoteż z uwagi na wybitne bezsprzecznie 
zdolności weauwania się w  istotę nurtu dzie­
jowego i ujmowania go według wszelkich 
prawideł historiozofii. Mickiewicz jednak 
jest w  swej szczerej wypowiedzi odosobnio­
ny. Inne bowiem tej samej miary, lub mr iej 
znakomite autorytety uprawiają zazwyczaj 
przedziwną żonglerkę w  argumentacji. 
Szczególnie spryciarze z pod wiadomego zna­
ku i ich świadomi, lub nieświadomi poplecz­
nicy i najmici, słowem wszyscy patentowani 
obrońcy „mędzynarodowego związku religij- 
pego z siedzibą w  Rzymie", acz przyznają i 
przy innych okazjach a dumą to podkreślają, 
że katolicyzm przepoił do głębi duchowość 
polskiego narodu już od kilku wieków, to 
jednak oczywistych skutków socjalnych tej 
symbiozy dziejowej nie chcą zapisać na kon­
to istotnego winowajcy. Publicystyka kato­
licka usiłuje za wszelką cenę nie dopuścw do 
powstania zwartego systemu sądów, któryby 
Wyjaśnił wreszcie przedziwne koleje linii 
rozwojowej naszych dziejów. Niestety musi­
my stwierdzić, że w  tym zakresie Zbyszew­
ski nie odbiegł w iele od poziomu, dla tej pu­
blicystyki ustalonego. Takiego zaś przeko­
nania nabieramy nie z samego dzieła, ale z 
jego przedmowy, która już, po za tym, że

‘m  u   ....... ................. ....... ZADRUGA



pasuje jak pięść do nosa, jest najsłabszym  
fragmentem tej wspaniałej skądinąd pracy.

O cóż bowiem chodzi?
Zbyszewski w „Niemcewiczu11 w  sposób 

bardzo wyrazisty odtworzył religijno - oby­
czajowe tło życia polskiego w  epoce saskiej. 
Siedząc z pasją zarysowane obrazy, czujemy 
ów potworny zaduch zakrystii i zmysłami 
niemal wyczuwamy, jak pod przemożnym  
oddziaływaniem gnilnych toksyn sforsowa­
nego przez jezuitów systemu duchowego, od­
bywał się tragiczny w  swej wymowie proces 
upadania Narodu. Obrzydzeniem napawa nas 
widok tych tysięcy beztroskich murzynów, 
składających się na polską szlachtę, murzy­
nów, którzy dzięki gorliwej współpracy swo­
ich duchowych pasterzy, sowicie opłacanych 
dukatami i coraz to liczniej wznoszonymi 
kościołami, zapewniwszy sobie zgóry odpusty 
i zbawienie wieczne, mogli dowoli oddać się 
wesołej wegetacji w oczekiwaniu na los, 
przez „opatrzność" wyznaczony. Poskąpił 
nam tylko Zbyszewski obrazu ludu polskie­
go, nic nam nie powiedział o życiu chłopa i 
włościjanina, a nie wiele bardzo o życiu mie­
szczanina; tego brakuje do całokształtu epo­
ki. A  ciekawie w  jego ujęciu musiał by ryso­
wać się obraz bezgranicznie upodlonych mas 
wiejskich, które równie dogłębnie jak szlach­
ta, objęte zostały systemem „wiecznych 
prawd1', obraz straszliwej nędzy materialnej 
i zdeptanego człowieczeństwa, które jakże 
zwodniczej szukało pociechy w nauce Chry­
stusa o poddaniu się losowi, zsyłanemu przez 
„opatrzność". W rozmodlonym i w gorzkoża- 
liźmie czołgającym się przed ołtarzami lu­
dzie, możliwość buntu przeciwko potwornej 
doli w  zarodku została unicestwiona. Szlach­
ta i na jej usługach stojący kler jakby w ie­
dzieli w  czym rzecz i dlatego to zapewne gę­
sto budowane kościoły i klasztory stały się 
strażnicami nie tylko ciemnoty i obskuran­
tyzmu ale i ...„porządku policyjnego". Tylko 
dlatego nie polała się krew, która potokami 
powinna była spłynąć po Polsce, by zmyć nę­
dzę istnienia i dać miejsce lepszemu życiu.

Tego, powiadamy, obrazu Zbyszewski po­
skąpił Nie mniej jednak, to co dał wystar­
czy, by czytelnik uzyskał właściwy sąd o epo­
ce. Zaznaczył również autor swój stosunek 
uczuciowy do „bohaterów" tej jedynej chyba 
w  swoim rodzaju tragedii W sposób wyraź­
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ny manifestuje swoją żywiołową nienawiść i 
obrzydzenie, jakie w  nim wzbudza życie pol­
skie tych czasów. Jest to postawa jedynie 
słuszna, bo męsKa. I to jest bodaj największą 
zasługą Zbyszewskiego, że swym talentem  
potrafi wzbudzić w  czytelniku te same reak­
cje, że wyzwala i do białości rozpala najbar­
dziej mocne i podniosłe stany uczuciowe, że 
pobudza wolę i woła o czyn.

I cóż robi Zbyszewski z tym napięciem du­
chowym czytelnika? Jest to wszak najwspa­
nialsza dań, jaką otrzymać może artysta za 
swe dzieło

Oto w  najbardziej nieoczekiwany sposób 
rozładowuje je... w przedmowie. Na przykła­
dzie „Niemcewicza od przodu i tylu" widać 
jak przeamowa może spartolić najlepsze 
dzieło. Tu Zbyszewski pokazał się nam... od 
tyłu. Banał, komunał, wyraźne wpływ y „Pro­
sto z Mostu" i „Słowa", z apaszek zalatujący 
epoką saską.

Gdyby był Zbyszewski nie zamieścił tej 
swojej przedmowy, książka zwarta kompo­
zycyjnie, o jasnej myśli, miała by swój sens, 
sens historyczny i co Ważniejsze miała by 
książka swoją ideę. A tak?...

W tej swojej przedmowie Zbyszewski za­
strzega się, żeby go nikt nie posadzał o chęć 
„szargania świętości", tłumaczy się gęsto, 
że ludzi, co doprowadzili Polskę do upadku, 
nie może przedstawiać w  korzystnym świet­
le. Jestem głęboko religijny — powiada, do­
ceniam w pływ  i znaczenie duchowieństwa... 
Tym wspanialej — mówi — to świadczy o 
Kościele Katolickim, że mimo okresów niżu 
swych kapłanów, nic nie stracił ze swej po­
wagi i świetności, i tak dalej się usprawied­
liwia.

Moglibyśmy jeszcze wybaczyć Zbyszew- 
skiemu, gdyby mu chodziło jedynie o zabez­
pieczenie się przed opinią publiczną, która 
nie rzadko potrafi odwoływać się do... cenzu­
ry. W Polsce nie należy do dobrego tonu pi­
sać prawdy, gdy jest ona przykra, a już ucho­
dzi za karygodne wyciąganie na jaw prawdy 
upokarzającej, za którą iponosi odpowiedzial­
ność cały naród Bardziej popłaca samoado- 
racja, choćby najzupełniej bezzasadna Oczy­
wiście mamy tu na m yśli nie tylko t. zw. 
„optymizm urzędowy". Rozumiemy, że trud­
no było Zbyszewskiemu przejść nad tym do 
porządku dziennego.
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W każdym razie nie należało pisać takiej 
przedmowy, chyba, że... jest ona napisana 
szczerze. Ponieważ nie mamy jednak żad­
nych na to podstaw, by odmawiać Zbyszew- 
skiemu szczerości, musimy uznać, że ta jego 
przedmowa jest nie tylko manewrem, ale 
również stanowi szczery wyraz jego przeko- 
hań i poglądu na problem.

Krótko mówiąc, pogląd Zbyszewskiego na 
przyczyny upadku Polski, pogląd — zazna­
czamy to wyraźnie — sformułowany jedynie 
w przedmowie, jest następujący: Polska
upadła z winy króla łapownika i rozpustni­
ka; z winy magnaterii, „cieszącej" się podob­
ną opinią, z w iny biskupów tej samej kon- 
duity, wreszcie z winy rozłajdaczonej szlach­
ty, która, jak nas zapewnia autor... źle pojję- 
ła katolicyzm, jakoby zbyt „fideistycznie", 
w czym należy winić duchowieństwo, bo 
Rzym, powiada, dawno już fiaeizm potępił

Na króla, biskupów, magnaterię i szlachtę 
moglibyśmy się od oiedy zgodzić, gdyby 
Zbyszewski był tylko dziennikarzem. Wszak 
taki pogląd to już nie androny, które wkła­
dali nam w  głowy historycy tego typu co Smo­
leński czy Aszkenazy, upatrujący przyczyn 
upadku Polski w  warunkach zewnętrznych. 
Porównanie to jednak, zaszczytu Zbyszew- 
skiemu nie przynosi, co wyraźnie podkreśla- 
my, by go nie urazić. Ale przecie Zbyszewski 
posiada słuszne ambicje niebyłejakiego histo­
ryka. Noblesse oblige. Przeto chcielibyśmy 
usłyszeć jego odpowiedź na pytanie: dla czego 
naród tych łajdaków nie poprowadził orzy- 
kładnie na szubienice, na szafoty, dlaczego 
icłi nie powystrzelał? Wprawdzie dobrej bro­
ni palnej było wtedy w Polsce znacznie 
mniej, niż kościołów i klasztorów, ale prze­
cie były jeszcze noże, kosy, a wreszcie zdro­
we pazury. Czy Zbyszewski — historyk nie 
wie o tym, że państwa i narody nie dlatego 
upadają, że mają złych królów i podłą war­
stwę rządzącą, ale dla tego, że w  biernym  
wegetowaniu, w  poddaniu się losowi, w  upo­
dleniu i zatracie odruchów człowieczeństwa, 
podobne stany znoszą? Czemuż to naród w  
epoce saskiej nie zbuntował się przeciwko 
nędzy istnienia, co w  potwornych kleszczach 
trzymało jego żywotne siły? Co go dusiło do 
ziemi, w  pokorze nakazując znosić wszelki 
dopust boży? Przecież to byli ludzie. — Czy 
Zbyszewski to rozumie? — l u d z i e !  Ad­
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ministracji wtedy nie było, nie było policji 
ani wojska. Wolność przecie była!

Czyż Zbyszewskiemu — historykowi trze­
ba wyraźnie wskazać, że wszelki akt woli 
sponiewieranych dołów przeciwko zdepra­
wowanej górze, wszelka możliwość buntu 
unicestwiona została już w  samej świadomo­
ści narodu, przepojonego do głębi systemem  
duchów /m , wspartym o zasady totalnego w 
owym  czasie katolicyzmu9 Przecież nie ża­
den wróg Katolicyzmu, lecz jego twórca po­
wiedział, że jest to religią uciemiężonych, 
maluczkich, co w języku nie biblijnym ozna­
cza poprostu niewolników. Odpowiada nam 
Zbyszewski na to, że naród źle pojął katoli­
cyzm. Zapewne ma na myśli, że lepiej pojęli 
nakazy swojej religii ci „katolicy", którzy w  
Wielkiej Rewolucji użyźnili pola Francji 
krwią swego króla, „pomazańca bożego", 
krwią swoich panów i tyranów, a również 
krwią swoich pasterzy duchowych, powoła­
nych dogmatem sakramentu kapłańskiego do 
interpretowania i nauczania „prawdziwego" 
katolicyzmu.

Nasza nauka historii wciąż jeszcze nie mo­
że wyjść z labiryntu myśli, z labiryntu świa­
domości narodowej. Szczególnie zaś zagad­
nienie przyczyn upadku państwa stanowi 
przeszkodę nie do przebycia. I choć dużym 
postępem jest już t. zw. „szkoła pesymistycz­
na11, upatrująca przyczyny upadku w warun­
kach wewnętrznych naszego rozwoju pań­
stwowego, to jednak i ta szkoła nie zdołała 
wyjść poza luźny konglomerat hipotez o ta­
kich, czy innych „błędach" i „wadach", któ­
rych ostateczna wartość teoretyczna, nauko­
wa dla wytłumaczenia takiego fenomenu 
dziejowego, jak historia Polski od końca 
wieku XVI do dziś — jest w istocie żadna, 
albo prawie żadna.

Weźmy Zbyszewskiego, którego również 
do ^pesymistów" wypada zaliczyć. Jemu w y­
starcza 10 tysięcy, no — powiedzmy hojnie 
— 20 tysięcy łajdaków z królem na czele, by 
doprowadzić naród, wówczas dziesięcio mi­
lionowy do kompletnego upadku, nawet je­
żeli ten upadek nastąpił faktycznie już na 
sto lat zgórą przied momentem formalnej 
likwidacji Państwa. Takim stanowiskiem  
przyłącza się Zbyszewski do historyków sto­
jących na gruncie hipotezy „wad narodo­
wych". Ale Zbyszewski idzie „dalej". Wed­
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ług niego zawiniło również duchowieństwo, 
które wraz ze szlachtą źle pojęte katolicyzm, 
jak powiada w  przedmowie. To już jest ory­
ginalna hipoteza Zbyszewskiego, h i p o t e ­
z a  „ w a d  k a t o l i c y z m  u “. Niewąt­
pliw y postęp. A  więc „źle pojęty katolicyzm". 
Zbyszewski zbyt dobrze, zbyt głęboko wczuł 
się w  badaną epokę, by nie zauważyć oddzia­
ływań takiej siły społecznej, jaką jest kato­
licyzm. I choć zdaje się nie pojmować nadal 
właściwej roli katolicyzmu, jako j e d y ­
n e g o  systemu kulturalnego, jedynego w  
tym  czasie dla Polaków systemu wszelkiego 
wartościowania, a więc problemów tak jed­
nostki, jak i narodu, — to jednak jego myśl 
badawcza na każdym kroku napotyka na 
oczywisty wpływ wywierany przez system  
„prawd objawionych" na przebieg procesów 
życia społecznego Narodu. Zbyszewski 
wpływ ten stwierdza. Co więcej! Acz nie­
śmiało (tak musimy rozumieć jego zastrze­
żenia przeciwko ewentualnym zarzutom), to 
jednak wyraźnie ocenia, że w  epoce saskiej 
wpływ ten katolicyzmu na życie polskie był 
zdecydowanie ujemny. — Ale od tego pun­
ktu zaczyna się już dla Zbyszewskiego lab- 
rynt świadomości, w  którym poczyna błą­
dzić, pociągając za sobą na manowce myśli 
bezkrytycznego czytelnika.

' W czym bowiem rzecz?
Powiada Zbyszewski, że jest człowiekiem  

głęboko religijnym, chcąc przez to oczywiś­
cie powiedzieć, że jest wierzącym katolikiem. 
Być wierzącym katolikiem, to znaczy uzna­
wać za najwyższe, za absolutne, za najwięcej 
warte Objawienie, Ewangelie, dogmaty, 
„Świętych obcowanie", naukę Kościoła, au­
torytety kierowników Kościoła (choćby tyl­
ko dogmat o nieomylności papieża), słowem  
te wszystkie wartości, które na istotę Katoli­
cyzmu się składają. Oczywiście punkt cięż­
kości tkwi nie w  organizacji, ani w  zewnętrz­
nych formach kultu religijnego, ale w  samej 
treści Katolicyzmu, w  jego założeniach świa­
topoglądowych i rozwiązaniach ideowych, w  
jego niezwykle harmonijnie uformowanej 
strukturze ideowej, niezmiennej od czasów, 
kiedy prawdy jego zostały, jaŁ mowi nauka 
kościoła, przez Jehowę objawione. Katolik 
te wszelkie wartości uznaje za najwyższe; 
przez nie ocenia treść swego człowieczeń­
stwa, przez nie pojmuje Byt, one dają mu ce­
le, o które w  życiu należy się ubiegać, by
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osiągnąć cel ostateczny t. zn. uzasadnić sens 
swego istnienia; te wartości stanowią o jego 
świadomości, są a b s o l u t e m  j e g o  
ś w i a d o m o ś c i .

Jakże więc Zbyszewski katolik, dopóki 
nim jest, może te wartości oceniac ujemnie. 
Jakie ma n n e kryteria, aby to mógł 
Uczynić? I dla tego, choćby Zbyszewski jako 
historyk widział dowody spustoszenia, jakie 
katolicyzm sprawił w  życiu Narodu Poiskie- 
go, to jednak Zbyszewski - katolik a priori 
nie jest w  możności winić zasad tego syste­
mu duchowego bo przecież stanowi on abso­
lut jego świadomości. Co więc mu pozostaje 
uczj-nić? Jak rozsupłać ten węzeł gordyjski?

Powiada mianowicie Zbyszewski, że Pola­
cy z epoki saskiej źle pojęli katolicyzm, suge­
ruje wiec wniosek, że gdyby go pojęli w ła­
ściwie to Polska miast upaść, stałaby się po­
tężną. Cóż można na to odpowiedzieć Zby- 
szewskitmu, skoro jedynie słuszna odpo- 
w iedź jest dla. niego, jako katolika nie do 
przyjęcia. Można mu tylko wskazać na wręcz 
odmienny niż jego, sąd Mickiewicza, o któ­
rym wyżej wspominaliśmy. Można go za­
pewnić, że aby pojąć katolicyzm w ł a ś c i ­
w i e ,  trzeba n i e  b y ć  k a t o l i ­
k i e m ;  trzeba być w  sytuacji obserwatora, 
a nie obserwowanego, chyba... chyba, że się 
jest na miarę Mickiewicza, albo na miarę 
Wybitnych dostojników Kościoła, na miarę 
jego wielkich teologów, na miarę wiaszcie  
zmarłego Papieża Piusa XI, który wśród 
wielu niezwykle trafnych wypowiedzi na 
temat istoty katolicyzmu, stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość ścisłe pokrewieństwo 
ideowe katolicyzmu ze starym Judaizmem.

Wymienione kręgi katolickie zdają sobie 
dobrze sprawę z tego, że katolicyzm, jaKo 
koncepcja życia jest w  swoicj istocie ■wrogiem 
tego, czemu dają -wyraz narody rasy białej, 
aryjskiej, gdy w ODarciu o swe zróżnicowane 
środowiska stwarzają potężne cywilizacje. 
Przecież ostatnie 500 lat historii Europy, to 
stałe coranie się wpływów ideowych katoli­
cyzmu na korzyść odradzających sie świado­
mości narodowych, będących motorem postę­
pu i narastania twórczości.

I jeszcze jedno, z czego Zbyszewski-histo- 
ryk winien zdawać sobie sprawę: katolicyzm  
jest systemem duchowym całościowym, skoń­
czonym, o harmonijnej architekturze zarów­
no w  sferze dogmatyki, jak i w  swej myśli
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filozoficznej i społecznej; układ kulturalny 
na nim wsparty rodzi trwałe tendencje je­
mu tylko właściwe; tu nie ma mowy o ja­
kimś dobrym, lub złym pojmowaniu w  skali 
powszechnej. Katolicyzm może być źle lub 
dobrze pojęty przez jednostkę, przez tysiąc 
jednostek, przez1 sto tysiący jednostek, ale 
nie przez Naród. Tylko jednostka może ważyć 
w  swoim sumieniu czy pójść śladem, sławio­
nego przez Skargę św. Słupnika, czy też ogra­
niczyć się do przesuwania kółek różańca, 
choć i tu mamy do czynienia jedynie z różni­
cami ilościowymi, a nie jakościowymi. Naród 
wyboru nie ma. Zamiast niego decyduje- sama 
dialektyka rozwoju. Z tego to, powiadamy, w i­
nien sobie zdawać sprawę Zbyszewski-histo- 
ryk. Od Zbyszewskiego-katolika znajomości 
tych rzeczy nie mamy prawa wymagać. W 
szerokich kołach katolickich panuje kom­
pletna ignorancja w  tej dziedzinie, niby dla • 
czego Zbyszewski-katolik ma być wyją­
tkiem? Weźmy choćby takiego jezuitę jak 
Ojciec Wawryn, redaktor „Wiary i życia”, 
kióry plecie androny o jakichś „śmietniskach 
i podziemiach" Kościoła. Jakie to śmietni­
ska ma Kościół, Ojcze ducnowny, bo m y da­
libóg ich dotychczas nie zauważyliśmy, a 
może wiadomości o nich przydałyby się nam 
do walki, którą prowadzimy?

Zbyszewski - katolik, kurczowo trzy­
mający się absolutu swojej świadomości po­
wiada nam wreszcie ( wciąż powołujemy się na 
jego przedmowę): „Kościół mimo niżów nic 
nie stracił ze swej powagi świetności, tym  
wspanialej to o nim świadczy" Jest to naj­
większy banał, jaki można spotkać w  argu­
mentacji katolików, nie tylko takich, którzy 
wierzą w  Boga, bo i takich jest wiele, bardzo 
wiele. I na to trzeba odpowiedzieć, choć zgó- 
ry przecie wierny że interlokutora nie podo­
bna przekonać.

Zagadka „wieczności" Kościoła, tajemnica 
trwałej aktualności jego nauki tkwi w  tym, 
że Katolicyzm jest doskonałym systemem  
duchowym, organizującym pewne trwa­
łe skłonności natury człowieka. Katolicyzm, 
oparty w  swych istotnych założeniach na 
prawdach Starego Judaizmu, dał najlepsze 
rozwiązanie ideowe dla postaw wegetatyw­
nych człowieka, tych postaw, którym należy 
przeciwstawić postawy twórcze, dynamicz­
ne. Dla tego to Katolicyzm szczególnie

obfite zbiera żniwo tam, gdzie załamują 
się jakieś wielkie systemy cywilizacyjne. 
Człowiek jest wegetacją i twórczością.
0  wegetację wspiera się katolicyzm. We­
getacja trwa „wiecznie”, a przynajmniej 
tan długo jak trwa człowieK. Stąd „wiecz­
ność” Katolicyzmu. Oki esy wielkiej} twór­
czości cywilizacyjnej są stosunkowo krótkie
1 nie liczne. Siąd ciągłe Katolicyzmu nawro­
ty. Historia ostatnich dwuch tysięcy lat to 
zapasy woli Twórczości z oporami Wegeta­
cji, zapasy Wielkości z Małością. Katolicyzm 
nie ma nic wspólnego z Wielkością.

A  pozalem, Zbyszewski - katolin nie wie, 
ale w ie każdy wybitny teolog katolicki, w ie  
również niekatolik, że siła katolicyzmu po­
tęga właśnie na tym, że grupie społecznej, 
którą opanuje, nie stwarza on w  ogóle pro­
blemu „dobrze lub źle pojąć". To już zostało 
raz na zawsze rozstrzygnięte w  podstawo­
wych założeniach tego systemu. Tu naród 
nie ma nic do gadania. Gdyby było inaczej, 
katolicyzm w  oczekiwaniu na wyczerpanie 
się prężności ludów europejskich, trwał by 
teraz w  defenzywie, byłby jedynie ucieczką 
chorych, kalek, nędzarzy, starców, kobiet. 
Historia dała nam dostatecznie przekonywu­
jące dowody na to. że narody, skoro poczy­
nają zastanawiać się nad tym, jak pojąć Ka­
tolicyzm, to tym samym od niego odchodzą 
w ogóle, odrzucają go precz. To narody ma­
ją swoje śmietniska, proszę Ojca, a nie Ko­
ściół.

W Polsce modnie jest wołać o idee. Ale 
papuzie mózgi wciąż nie zdają sobie naj­
mniejszej sprawy z wagi i konsekwencyi ja­
kie z każdym problemem ide i się łączą. Prze­
cież Katolicyzm jest również ideą, i to jaką 
jeszcze. Przecież ta idea rządzi Polską total­
nie od kilku wieków. Innej nie ma. Skoro 
mówimy wciąż, że idee rządzą narodami, to 
jaka idea iządzi Polską? Czyż nie wiadomo 
komu należy wystawić rachunek za nasze 
bezdziej e? Zrzucanie winy na biskupów czy 
na duchowieństwo jest tylko wyrazem zu­
pełnej bezradności myślowej wobec proble­
mu naszych dzie jów. To tak jakby ktoś uza­
sadniał przyczyny upadku niepodległości 
Czech tym, że, był taki p. Hahi, czy 100 
Hahów.

Dlatego wszelkie opracowanie fragmentów  
naszej historii, choćby były najlepsze, a do
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takich zaliczyć należy i „Niemcewicza", — 
nie przyniosą żadnego pożytku, gdy im od- 
bieize się sens wszelki w... przedmowach... 
Bo cóż za pożytek może być z książki Zby- 
szewskiego, jeżeli brać poważnie tę nrzed- 
mowę do niej? Chyba tylko tyle, że rozmai­
tym potomkom nobilitowanych przez Stani­
sława Augusta żydów, rozmaitym półsemi- 
tom odechce się zapowietrzać Polskę zapa­
chem jego zepsutego cielska.Na Wawel pchać!

Zbyszewski pokazał nam w  swojej pracy 
jedynie marionetki bezduszne a o sprzężynach 
i ukrytych siłach kierowniczych czytelnik 
sam sobie zdanie wyrobi. Nie trza jeno czy­
telnika zwodzie Pokazał bohaterów „weso­
łej Polski" a uczynił to tak, że.. chapeau bas... 
Ale co z Narodem polskim? Co z jego świa­
domością? Na to pytanie Zbyszewski nie po­
trzebuje nam już odpowiadać. To jest pyta­
nie retoryczne tylko.

Wiemy przecież, że Naród, okradziony z 
duszy za cenę rzeczy nieuchwytnych, jak 
mówi Wyspiański w  „Wyzwoleniu", nie miał 
swojej świadomości i n i e  m ó g ł  jej 
mieć. Nie wiedział i nie mógł wiedzieć, że 
osiągał sytość duchową i nadzieje na zbawie­
nie wieczne kosztem swojej egzystencji, kosz­
tem swoich przeznaczeń dziejowych, które 
przecież nie m ogły wynikać z ideologii ma­
luczkich, z pojęć Starego i Nowego Judaiz­
mu, krótko — z Katolicyzmu.

J a k i e ż  t o  k r y t e r i a  s k ł a d a ­
ł y  s i ę  n a  s a m o w i e d z ę  N a r o -  
d u? Czy do czasów epoki saskiej zdołało 
uchować się coś z jego dawnej samorodnej, 
przedchrześcijańskiej, ideologii tężyzny? Czy 
pozostały jakieś choćby wyobrażenia o daw­
nych wojskowych zadrugach zdobywczych 
plemion lechickich? Czy pozostało coś z  in­
stynktu państwowego Mieszków, Chrobrych, 
którzy choć z wodą święconą się zapoznali, 
to jednak nic nie stracili ze swego światopo­
glądu naturalistycznego, pogańskiego i nie 
mogą być uznani za zdolnych do właściwet- 
go pojmowania katolicyzmu. Czy pozostało

coś z dawnych Bogów słowiańskich, które 
symbolizowały moc Natury, sław iły potęgę 
żywiołów, nakazując człowiekowi ich opa­
nowanie.

N ie łudźmy się. Katolicyzm w imię Krzy­
ża wszystko to wytępił. Z azjatycką zacie­
kłością nie tylko porozbijano posągi Bogów 
i wytrzebiono wierzenia, ale również znisz­
czono cały wogóle rodzimy dorobek cywili­
zacyjny i kulturalny. Cudem ocalałe, mizer 
ne resztki przygarnęła miłośnie Matka — Zie­
mia. Oddaje nam teraz czasem jakieś nędz­
ne skorupki. Relikwie Sławiańszczyzny,

Na ogołoconej do cna glebie etnicznej usa­
dowiła się najbardziej obca sadzonka ducho­
wa, rozpoczynając erę swojego panowania. 
Nie prędko dała jednak radę żywotnym si­
łom sławiańskiego Biosu. Pierwsze wieki po 
zaistnieniu tej tragicznej symbiozy, stają się 
świadkami rozpaczliwych zapasów, które Na­
ród toczy z narzuconym mu i stopniowo go 
obezwładniającym systemem duchowvm. Wi­
dzimy przede wszystkim wspaniały wybuch 
w Buncie Masława. Widzimy jeszcze czyny, 
na miarę dziejową zakrojone, ale już tych 
czynów co wiek to mniej. Ostatnie próby 
wyzwolenia się spostrzegamy w okresie Re­
formacji. A le do tego czasu Katolicyzm  
schlebiając szlachcie, stał się już decydują­
cym dysponentem politycznym w państwie. 
Elementy sobie wrogie skazał na wygnanie 
z kraju. Kto nie uszedł, zginął od miecza. 
Odtąd, zdynamizowany katolicyzm Hozjusza 
stał się w Polsce t o t a l n y m .  Jezuici 
dopełnili reszty. Po za glebą etniczną sła- 
wiańską nie pozostało nic, coby nie było Ka­
tolicyzmem. N a r ó d  s t r a c i ł  d u ­
s z ę .  S t r a c i ł  s a m o w i e d z ę .

Został przytym potwornie oszukany. Oma­
miono Go. że wraz z Chrztem wejdzie na pra­
wach równego do narodów „nowoczesnych", 
„ucywilizowanych", że otrzyma jakąś tam 
„cywilizację rzymską", „zachodnią". N i m  
t o  n a s t ą p i ł o  — s t r a c i ł  n i e z a ­
l e ż n y  b y t  p. a ń s t w  o w  y.

PinińrkL

Sprawdź czy masz o p ł a c o n ą  p r e n u m e r a tę !
K o n t o  P. K. O- nr. 15602 Pocztowe konto rozracnunkowe 183
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Człowiek charakteru i czynu
Pod takim  tytu łem  ukazała się niedawno na­

kładem  Towarzystwa W iedzy W ojskowej broszura 
Kazimierza Ryzińskiego. Autor porusza problem, 
wobec którego każdy, patrzący trzeźwo na rze­
czywistość polską n ie m oże pozostać obojętnym. 
N iesłychanie w ażki to problem. Zahaczając o naj­
wyższe dziedziny m etafizyki, w iąże się on ściśle 
z. zagadnieniem naszego bytu narodowego. W roz­
wiązaniu tego problemu leży klucz do rozwikłania 
zagadki dziej owej Polski, znalezienia prawdy o pol­
skim dziś i o polskim wczoraj, jakże straszliwie 
przez w rogie Narodowi m oce zakłamanym. Za­
gadnienie to jest przedmiotem wykładanej już 
drugi rok na łaniach „Zadrugi” „teorii rozwoju 
w ew nętrznego P olsk i”. Na tle  tej teorii sprobój- 
m y zanalizować temat w yw odów  autora w ym ie­
nionej broszury.

Najpierw  parę rozważań wstępnych.

CO TO JEST CHARAKTEI! CZŁOWIEKA?
Charakter jest to suma dyspozycji duchowych  

jednostki. Człowiek posiada powłokę cielesną, f i ­
zyczną, posiada też —  i to w łaśn ie decyduje o je ­
go człow ieczeństw ie — sferę niem aterialną, du­
chową, owe „ja”. Pow łokę fizyczną interesującego  
pas osobnika m ożem y widzieć, dotykać, odczuć. 
Mówimy: ten jest blondyn, wysoki, ciężki. Treści 
duchowe, czyli charakter tegoż osobnika nie dają 
się spostrzec w  równie prosty, bezpośredni spo­
sób, gdyż są niem aterialne. N ie znaczy to jed 
nak, by b yły  niepoznawalne.

Widząc zdrowego m łodzieńca, uzbrojonego w  la ­
skę i ze strachem  um ykającego przed psem, yo- 
w .em y, że jest to tchórz. Leniem  nazwiem y go­
spodarza, który puszczając mimo uszu przestrogę 
sąsiada, iż zbliża się burza, nie poniecha poobied­
niej drzemki i dopuści do zgnicia niesprzątm ętego  
w  czas siana. W obu wypadkach dokonaliśmy osą­
du treści duchowych, niem aterialnych człowieka  
drogą obserwacji zachowania się jego w  św iecie  
zjawisk matrialnych. Stąd w niosek prosty, że o 
sposobie zachowania się, o typie aktywności ży ­
ciowej człowieka decyduje jego charakter, typ  
duchowy. Pom iędzy działalnością jednostki, a jej 
typem  duchowym  istnieje ścisły  związek przy­
czynowy.

Idźmy dalej, sięgnijm y po następne ogniwo łań­
cucha przyczyn. Zapytajm y się z kolei: od czego 
zalezy typ duchowy jednostki, jak powstaje cha- 
rak ter?

JAK POWSTAJE CHARAKTER?
Człowiek, przychodząc na św iat jest kartą nie- 

zapisaną, gliną, którą można ulepić tak, lub ina- 
czt j. W praktyce w ygląda to tak, że, ponieważ 
jednostka rodzi się i  żyje w  jakiejś grupie (na­
rodzie), tym  sam ym  styl duchowy tej grupy w y ­
ciska przemożne sw oje piętno na wszystkich no- 
worodzących się, wyrastających w  obrębie grupy 
osobnikach. M ożliwości uchowania się „wyrodka” 
o profilu duchowym  innym , niż ten, jaki stw a­

rza panująca ideologia grupy, są znikome. Cóż 
to jest ta ideologia grupy? Ideologia grupy, czyli 
typ kulturow y jest to w spólny wszystkim  człon­
kom grupy światopogląd. Jest to zorganizowany  
system  odpowiedzi na najbardziej ^odstawowe za­
gadnienia życia ludzkiego: co to jest człowiek, po 
co żyje, jakie jest jego m iejsce w  wszechświecie, 
co jest dobrem najwyższym  hd. Fundam entalną  
częścią Każdego światopoglądu jest takie, lub in ­
ne wyobrażenie absolutu, wartości najwyższej. 
W zarysowaniu w izji tego absolutu i w  określe­
niu stosunku dor t-złowieka wyczerpuje się  istota  
światopoglądu. Ideały, normujące postępowanie 
jednostki na codzień, jakie sobie w  życiu stawia, 
są już tylko logiczną dedukcją z powyższych pod­
stawowych założeń światopoglądowych. Życie czło­
w ieka nie jest niczym  innym , jak tylko realizo­
waniem, bardziej, lub m niej świadomym, ideałów , 
przez w yznaw any światopogląd narzucanych. N a­
tężenie realizacji posiadanych ideałów, tem pera­
tura żarzenia się ich ■wewnątrz, jaźni człowieka  
zależy, co siln ie trzeba podkreślić, od jakości tych  
ideałów, tym  sam ym  od jakości światopoglądu. 
Światopogląd, rysujący w izje W ielkości, porwie 
każdego zdrowego człowieka, uczyni go zdolnym  
do najw iększych w ysiłków  i poświęceń. Odwrot­
nie, mit, będący syntezą wszelakiej m ałości czło­
wieczej z lubością zostanie przyjęty przez karłów  
duchowych, jako coś, co b y  nędzą ich marnego 
wegetowania, w e w łasnych przynajmniej, skarla­
łych duszach, jako tako usprawiedliwiało. Taki 
m it, a raczej submit, n ie stanie się n igdy m oto­
rem dziejów. D ziejów  n ie tworzy podły rab.

Jakże inaczej w  w ietle  powyższego w ygląda po­
jecie fanatyzm u, to tak niepopularne u nas słowo. 
Czym że jest bowiem  fanatyzm, jeśli n ie stałą  
gotowością psychiczną do w ytężonego, bezkompro­
m isowego realizowania żyw o odczuwany ch, m oc­
no um iłowanych ideałów? Fanatył iem n ie będzie 
eunuch duchowy. Fanatyzm  jest udziałem  tych, 
którzy w iedzą czego chcą, mają w olę i  odwagę 
osiągnięcia postawionych sobie celów.

O tym, czy w  danym środowisku rodzić i  w y ­
chowywać się będą fanatycy, czy tez duchowi 
bezpłciowcy — decyduje istniejąca w  tym  środo­
wisku ideologia grupy. Przemożne jej działanie 
jest wszechstronne: religia, moralność, etyka, nau­
ka, sztuka, polityka, gospodarstwo, język, system  
wychowawczy, zwyczaje itd., słow em  — cało­
kształt życia człowieka nosi na sobie niezatarte 
piętno panującej ideologii grupy. Na podobień­
stwo mechanicznej sztancy odbija ona z przera­
bianego w  sw ych trybach surowca ludzkiego  
m iliony jednakowych, standaryzowanych egzem ­
plarzy-osobników. Jest to podstawowa prawda so­
cjologii.

Rozpatrzyliśm y w  ogólnych rzutach mechanizm  
powstawania charakteru jednostki. Zbliżamy się 
do interesującego nas zagadnienia: jaki jest cha­
rakter dzisiejszego Polaka i przez jaką ideologię 
grupy został ukształtowany?



16

TYF POLSKIEJ PRZECIĘTNEJ SPOŁECZNEJ.

Określa go autor broszury w  ten sposób: 
„...Niestety, jesteśm y na ogół narodem bier­
nym  B yliśm y nim  przez całe w ieki naszej 
historii. Chlubimy się, żeśm y nigdy w ojny  
zaborczej n ie prowadzili, a przecież było  
to następstwem  braku prężności, zdobywczo- 
ści i ducha ekspansji w  narodzie, w ynikało  
z naszej bierności. Lardzo ujem ną tę ce- 
cnę narodową podnieśliśm y do godności jakiejś 
nadzwyi zajnej cnoty". ...„Krzyczymy głosem  w ie l­
kim  o braku motoryzacji, a czemuż nikt fabryki 
samochodów nie zakłada. Narzekam y na eta­
tyzm , a dlaczego kapitał pryw atny nie buduje 
okrętów, fabryk sprzętu w ojennego itd- — Bo 
bierność jest w  narodzie. Z bierności tej rodzi 
się bo jaźń przed w szelkim  ryzykiem , przed bra­
niem  na siebie odpowiedzialności i  w  ogóle przed  
życiem".

Tak się przedstawia i tak się przedstawiać m u­
si obraz naszego życia każdemu, kto ma odwagę 
spojrzenia rzeczywistości prosto w  twarz. N ie­
którzy to czynią, I rzecz napozór dziwna: prze­
ciętny inteligent polski n ie zaoponuje, owszem, 
zgodzi się łaskawie, że rzeczywistość swoją ura­
bia sobie naród sam. Zgodzi się też, że pomiędzy  
czynem  ludzKim, a jego motorem duchem ludz­
kim, istnieje m eiozerw alny związeK- Ale... i to 
jest w łaśnie fenom enalne: gdy takiego pana przy­
przem y do muru i zażądamy, by patrząc na rzeczy­
w istość polska, w yciągnął w nioski co do motoru  
duchowego, tąż rzeczywistość stwarzającego —  
to w ów czas nasz rozmówca zaczyna wyczyniać 
takie łam ańce logiki, że w szelka dyskusja z punk­
tu się urywa. Zaborcy... panie dzieju.- kry­
zys,... panie dzieju... itp. bzdury. Mamy tu do czy­
nienia z absolutem świadom ości narodowej, istotę 
którego to zjaw iska „Zadruga" niejednokrotnie 
już wyjaśniała

JAK UKSZTAŁTOWAŁ SIĘ TYP DZISIEJSZEGO  
POLAKA?

K rystalizowanie się  form  kulturowych, epok cy­
w ilizacyjnych, jest dziełem  w ieków . Wchodzą tu 
w  grę całe pokolenia. W dziedzinie procesów k u l­
turotwórczych istnieje stała dążność do stabiliza­
cji. N ow e syntezy dziejotwórcze rodzą się z tru­
dem i powoli, w  ogniu w alk i z foi mami zastany­
m i zdobywają teren w  świadom ości m ilionów. 
Dlatego, badając aktualny typ kulturowy danego 
narodu, czyli jego ideologię grupy, m usim y sięg­
nąć wstecz, badać cały okres historyczny, efek­
tem  którego jest interesująca nas rzf czywistość-

Odnosząc powyższe do Polski, stwierdzamy, że 
w  Polsce Odrodzonej, to znaczy w  latach 1918—  
1939 nie dokonał się, bo dokonać się n ie mógł, 
żaden przewrót cywilizacyjno-kulturowy. Znaczy 
to dalej, że typ dzisiejszego Polaka w  sw ym  za­
sadniczym trzonie jest taki sam, a w ięc nie różni 
się niczym  od tego typu Polaka, który panował 
w  poprzednich stuleciach. O tym  zaś, jaki był tvp  
polski popr, ćdnich stuleci, to jest w ieku XIX, 
XVIII i  XVII, —  zadecydował ów  przewrót kul­

turalny, który w  XVI w ieku dokonał się na zie­
miach polskich. Było to zw ycięstw o Katolicyzm u  
w Polsce, skutkiem  czego prostą już konsekwencją  
było bardzo intensyw ne skatoliczenie narodowej 
duszy polskiej w  w iekach następnych. Zaszcze­
piony wówczas, a w ykrystalizow any nasięDnie w  
ciągu XVII i XVIII w. (epoka saska) typ kultu­
rowy, tak zwany polski, w  istocie zaś swej kato­
licki, przetrwał okres rozbiorów, i dziś w  Polsce 
Odrodzonej, od dwudziestu już przeszło lat kształ­
tuje życie polskie w edług swego, jakże dobrze zna­
nego wzorca.

Polskę ogarnia dziś żyw iołowo fala katolicyz­
mu- Co to znaczy? To znaczy, że zdążamy szyb­
kim  krokiem  do stanu rzeczy, jaki już m ieliśm y  
w epoce saskiej, kiedy to skatoliczenie polskiej 
ideologii grupy, narodowej duszy zbiorowej, w iaz  
z konsekwencjam i tego skatoliczenia w  życiu N a­
rodu, dosięgło sw ego szczytu-

N ie dziw tedy, że odzywają się, nieliczne w praw ­
dzie, glosy, świadczące o świadomości wagi poło­
żenia. Do głosów  tych zaliczamy omawiana bro­
szurkę. —  „Potrzebna jest w ielka idea, która by 
ogarnęła cały naród, rozpaliła w  nim zap^ł i en­
tuzjazm czynu..." —  „...Trzeba w ięc rozniecić w  
Polsce potężny ruch odrodzenia człowieka, ruch.
któryby siłą żyw iołu objął caiy naród" N ow y
człowiek m usi w  Polsce wyróść". —  Taki postu­
lat stawia autor i na ty r  kończy.

Jakie stąd jednak płyną konsekwencje 9 Po oro- 
stu takie: now y człow iek m oże sie na -oćbić tylko  
i w yłącznie w  kręgu n i w  e j ideologii grupy, 
m oże być produKtem tylko i w yłącznie n o w e ­
g o  typu kulturowego. To w łaśnie isiniejący  
dziś w  Polsce typ kulturow y produkuje człow ie­
ka, którego jakość nie zadawala autora. A  więc? 
Kto chce wychować nowego, wydajniejszego ży ­
ciowo, lepszego człowieka, musi odrzucić to 
wszystko, co ową lichotę ludzką nieprzerwani13 od 
kilku w ieków  produkuje- Innej rady nie ma. A - 
bo —  albo. Zagadnienie nowego człowieka w  P ol­
sce —  to tylko i w yłącznie tylko zagadnienie no­
wej kultury .nowego mitu, r  owego światcnoglądu. 
Dzisiejszy światopogląd, tale zwany polski —  to 
katolicyzm. Kto ma odwagę w ysnucia wniosków  
do końca — niech to uczyni. Taki jest nakaz po­
czucia odpowiedzialności dziejowej za Naród-

Na m arginesie tematu godzi się zanotować fairi, 
który można by nazwać komicznym, gdyby nie był 
tak keszm am ym . Oto sprytni n iew oln icy duchowi 
judaizmu z „W ielkiej Polski" —  w  ukazaniu się 
broszurki Ryzińskiego zw ęszyli w  m ig interes. 
Trzebno Idei? — Mi mamy. —  Czytamy w ięc w  
„Wielkiej Polsce", w  zeszycie marcowym nastę­
pującą ofertę: ...„Brak tej idei d sje się odczuć w  
części broszury, omawiającej charakter nowego  
Polaka. W hierarchii celów  jednostki, naszym zda 
niem, na pierwszym  m iejscu należy postawić dro­
gę do Boga, a katolickie państwo polskiego N a­
rodu dzięki najpełniejszem u zespoleniu sw ej pracy 
z uniwersalną (z uniwersalną — sic!) ideą kato­
licką, będzie przodować innym  narodom..."

Taka jest oto recepta na now e w ydanie now e­
go... herosa z  epoki saskiej...

IŁ No wica
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U podstaw  św ia topogtgdu
Często się słyszy zdanie, pochodzące z kół 

katolickich, że jest profanacją nadawanie na­
zwy „święto'1 uroczystościom świeckim, np. 
„święto narodowe", „święto morza", „święto 
gór“ itp., gdyż nazwa ta jakoby przysługuje 
jedynie uroczystym obchodom tajemnic 
chrześcijańskich. Oburzenie to jest, co naj­
mniej, nie uzasadnione.

Wyraz „święty" jest prastary i był używa­
ny u Słowian, zanim ich naturalny światopo­
gląd został zniekształcony przez nacierające 
chrześcijaństwo. „Świętymi" były dla Sło­
wian wyobrażenia i rzeczy zupełnie inne od 
tych, jakie się później w  schrystianizowa- 
nym świecie tym  terminem mianowało. Tak 
zresztą, jak słowu „święty" nadano zupełnie 
inne znaczenie, tak wypaczoną została cała 
Słow1' ańs zczyzna

Rzućmy więc okiem w dziedzinę starych 
słowiańskich świętości.

Przed tym  jednak, dla możliwości porów­
nania i oceny, przypatrzmy się pochodzeniu 
i pojmowaniu „świętości" w chrześcijań­
stwie. Pojęcie „świętości" chrześcijańskiej, 
sprecyzowane od dawna przez teoretyków  
chrześcijaństwa, omawia w Nr. 8 jezuic­
kiej „Wiary i Życia" ks. Br. Bojułka T. J. Ro­
dowód swój wywodzi ono ze starozakonnego 
:ydostwa- „Pojęcie świętości, nawskroś bi­

blijne, jest czymś bardzo charakterystycz­
nym w  religii chrześcijańskiej" — pisze 
wspomniany autor, „świętym" nazywa bi­
blia Boga - Jahwe, Termin „święty" wyraża, 
że Jahwe jest czymś zupełnie odrębnym od 
rzeczy ziemskich, od istoty lego świata, 
„czymś stanowczo oddzielonym i wyróżnio­
nym od innych, czymś co z u p e ł n i e  
j e s t  p o z a  i c h  s e r i  ą“, że „On 
właśnie Jedyny nie jest podobny do niczego 
ze znanych nam rzeczy, jest całkiem Inny", 
że „nie da się porównać z żadnym stworze­
niem", że nie zdoła go „pojąć jakakolwiek 
myśl stworzona", że jest „Niepojęty" i „Ta­
jemniczy". Ta niepojęta wielkość Jahwe, 
Istoty będącej poza wymiarami wszystkiego, 
co stanowi istotę tego świata, „przejmuje ja­
kimś strachem i drżeniem. Stworzenie czuje 
■wobec niej swoją nicość i marność.

Równocześnie jednak ta niewysłowiona 
doskonałość, zupełnie inna niż te ziemskie, 
znane nam wielkości, nie odstrasza i nie od 
pycha, ale raczej nieodparc.u pociąga, za­
chwyca '.

„Świętymi" nazywa biblia również ludzi i 
rzeczy. Jeśli idzie o rzeczy, to zasadnicza idea 
ich „świętości" polega na tym  samym, t. j. 
że zostały one, oddzielone, wyodrębnio­
ne od przedmiotów codziennego użytku, 
a przeznaczone wyłącznie dla kultu Jahwe, 
na jego wrasność oddane. Podobnie z 
luazmi. W Starym Zakonie cały 
Izrael nazwany bywa „świętym", nie 
ze względu na swoją wartość i zasługi, 
lecz dlatego, że gc wybrał sobie Jahwe na 
szczególnego sługę i narzędzie, ażeby w po­
śród morza ludów pogańskich strzegł wiary 
w jedynego Boga, niósł ze sobą nadzieję Me­
sjasza, był zarzewiem prawdy i światła Bo­
żego, które m iały przezeń ogarnąć późnitj 
całą ludzkość".

Autor rozwija dalej treść starozakonnego 
pojęcia, „świętości". „Pierwszym i zasadni­
czym momentem jest tu wybór przez Jahwę, 
który czyni daną osobę swoją szczególną 
własnością, p r z e z n a c z a  j ą  w y ­
ł ą c z n i e  d l a  s i e b i  e “. ...„Ludzie zaś 
wybrani, „święci Bogu" mają także w swym  
moralnym postępowaniu okazywać s4ę god 
nymi tej specjalnej przynależności do Nie­
go, starać się o doskonałość osobistą taką, 
jaka przystoi tym, którzy są^odddanymi" 
Bogu. Wszakże nie ta doskonałość stanowi 
właściwą świętość. Jest raczej w  y  n i- 
k i e  m, albo też p o s t u l a t e m ,  j a ­
k i e g o  d o m a g a  s i ę  ś w i ę t o ś ć ,  
czyli specjalna przynależność do 3oga. Czło­
wiek ma być doskonały, pomeważ jest „świę­
ty", oddany Bogu! To pojęcie, udoskonalone 
w swej treści wewnętrznej, przechodź: do 
Nowego Zakonu. Tutaj wszyscy chrześcija­
nie są „święci", bo wybrani przez Boga, stają 
się Jego szczególną własnością przez wiarę i 
chrzest, w  którym mistycznie umierają da­
nemu grzesznemu życiu".

Zwracamy uwagę naszym czytelnikom na 
ten charakteiystyczny u Żydów — a za nimi
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i w  chrześcijaństwie — formalizm w  pojmo­
waniu „świętości”, jako własności Bogafotak 
bardzo daleki i obcy duszy ludów aryjskich. 
Nie wartość i zasługa stanowią o „świętości” 
Izraela, lecz wybranie jego przez Jahwę. Tak 
samo obcym jest dualistyczne pojmowanie 
życia, upatrujące Boga osobowego całkowi­
t e  wyodrębnionego od świata, który jakoby 
jest jego dziiełem, a przecież w  jakiś niezro­
zumiały sposób stał się jego antytezą. Wsku­
tek tego, jeżeli coś (osoba lub rzecz) ma być 
„specjalną własnością” wszechmocnego Jah­
we, czyli „świętym", musi zostać wybrane, 
Wyodrębnione, wydzielone ze świata. I wów­
czas to coś tym samym przepada dla świata. 
(W tym już tkwi zarodek chrześcijańskiej 
negacji życia). Jako kres takiego „przebóst- 
wienia" „rzeczy stworzonych" rysuje się za­
nik człowieka i świata. Zaistnienie i rozwi­
nięcie takiego światopoglądu przedstawia się 
jako koszmarne zbłądzenie umysłu ludzkie­
go. Wyraża się w  nim to, co jest w człowieku 
bezradnością i nieudolnością wobec zagad­
nień Bytu oraz niechęć do wzięcia odpowie-- 
dzialności za losy swoje i świata.

Na tle pojęcia „świętości” w  chrześcijań­
stwie, któreśmy omówili, wystąpi tym w y­
raźniej pojęcie „świętości" u naszych sło­
wiańskich przodków. U  nich wyraz „święty" 
oznaczał pierwotnie to samo co jary, t. j. sil­
ny (Bruckner), znaczenia kościelnego, „sanc- 
tus“, dopiero nabrał przez chrześcijaństwo 
(B1 ickner). Naczelne Bóstwo słowiańskie 
ognia i słońca pozia innym4 nazwami (Swa- 
róg, Dadźbóg), nosiło także imię Jarowit, 
Świętowit (Bruckner)^ W tych imionach, 
jednych z nielicznych ocalałych szczątków 
słowiańskiego dorobku kulturalnego z przed 
tysiąca lat, zarysowuje się nam treść wiary 
przodków naszych.

W Swarogu swarzy się ogień, groźny jako 
żywioł pożaru niszczycielskiego, oślepiający 
w błyskawicy, a dobroczynny, twórczy ręką 
ludzika wzniecany, pilnowany, czczony. Łas­
kawym promieniem słonecznym błogosławi 
Dadźbóg pracę w  pocie czoła i wysiłek czło­
wieka, uprawiającego ziemię. I darzy go sło­
neczny Bóg szczęściem i bogactwem swoim, 
zbożem (Bruckner). W imionach Jarowit i 
fewiętowit (jary =  święty, w it =  byt, Briic- 
ner), przejawia się jakby pewna próba filo­
zoficznego zbliżenia się do zagadnienia bytu.

-VI ^  i/rL 11PP — ffrtł' (!i> *1 fp m f/f

Dźwięczy w nich nuta tęsknoty do siły, 
mocy, wielkości jako do najwyższego ideału. 
Stąd opowiadanie o tym, że dawni Sławianie 
byli spokojnym, potulnym ludkiem, jakby z 
natury do ideałów ewangelicznych predysty- 
nowauym, jest kłamliwą sugestią, szerzoną 
przez zwolenników „cichości i pokory”.

Pogląd na świat Słowian przedchrześcijań­
skich, podobniei jak u innych aryjskich lu­
dów, był na wskroś panteistyczny, t. zn., iż 
widzieli oni Boga nie jako istotę wyodrębnio­
ną, różniącą się od świata, lecz działającą w  
nim i poprzez niego. Na nieszczęście przez 
szczególny zbieg zdarzeń i okoliczności, 
chrześcijaństwo zdołało wytrącić Słowian z 
drogi kulturalnej, jaką by byli kroczyli zgod­
nie z założeniami swych wierzeń panteistycz- 
nych, z ich duszy wyrastających. Od tych 
wierzeń bowiem., konsekwentnie musieliby 
dojść do świadomości działających w  czło­
wieku boskich sił, twórczych popędów, pcha­
jących człowieka do wielkiej, odpowiedzial­
nej tw ó r c z o śc i cywilizacyjnej. Oczywistym  
jest dla każdego, kto chce widzieć, że wszyst­
ko co nazywamy nauką nowoczesną, zwłasz­
cza nauki przyrodnicze i wszystkie zdobycze 
i postęp cywilizacyjny na nich oparty (od 
starożytnych Greków do dnia dzisiejszego) 
wywodzą ród swój z Dostawy panteistycznej 
wobec Bytu, a obce są zasadniczo postawie 
szukającej Boga, ostatecznego celu poza 
światem, w  którym żyjemy.

Te sprawy nie są jasne nam, którzy od ty­
siąca lat znajdujemy się pod obstrzałem se­
micko - małoazjatyckich idei. Jak zaś ta ofen­
sywa ze wschodu idąca rozwijała się osią­
gała swoje zamierzenia, możemy wkizieć na­
macalnie na losach, jakie spotkały pojęcie 
„święty”. Wymawiamy to słowo jak nasi 
przodkowie iprzed tysiącem lat i dawniej, a 
jednak oznacza ono dziś co innego. Pierwot- 
ny jego sens: jary, silny — został zatracony 
i dziś wyraz ten służy do określenia cnotli- 
wości chrześcijańskiej. Akcja niszczenia sta­
rych wierzeń i świętości słowiańskich, 
względnie podkładania im obcych treści, 
szła nieraz w ielce osobliwymi drogami.

N ie mogąc np. wykorzenić wśród ludu czci 
dla Boga słońca i wojny Swiętowita, podsu­
nięto na miejsce zniszczonego bożka relikwie 
„św. Wita“, patrona epileptyków. Po prze­
prowadzeniu tej „małej zmiany", łatwiej by-



to przyzwyczaić opornych pogan do kultu 
chrześcijańskiego^, zwłaszcza, jeśli uroczy­
stość nowego „świętego" ustalono na dzień, 
albo w pobliżu święta jego poprzednika i 
atrybuty — symbole pogańskiego Bóstwa 
(kogut) dostały się „świętemu". Cześć należ­
ną Bogu Swiętowitowi oddawano odtąd, 
„świętemu Witowi". (Wg. W. Bogusławskie­
go uioczystość Świętowita obchodzono w  
dzień przesilenia letniego, azień najwyższe­
go podniesienia słońca. Wizerunek Swiętowi- 
ta zourzony został w  dzień Św. Wita, przypa­
dający dziś na 15 czerwca, przed wprowadze­
niem jednak kalendarza gregoriańskiego, 
był to najdłuższy dzień lata. Że zaś dzień ten  
był dniem triumfu słońca i ziemi, t. j. ognia 
i wody, więc obchodzono go paleniem ognisk 
i kąpielą religijną, kościół zastosował do te­
go dnia także swoje „św'ęto" — Jana Chrzci­
ciela).

TT Słowian bałkańskich i na Rusi gromo­
władny Perun (litewski Perkunas) „następ­
cę" znalazł w  św. Eliaszu, proroku żydow­
skim, po swojskiemu sw. Ilią zwanym. Bliski 
Bałkanom Helios grecki nie mało się przy­
czynił do ułatwienia Eliaszowi wjazdu ze 
swoim wozem ognistym na ziemie południo­
wo - wschodniej Słowiańszyczyzny (Bruck­
ner). Podobny los spotkał wszystkich bogów 
pogańskich. Częściowo dostali się na ołtarze 
kościołów chrześcijańskich, ukrywając się 
pod postaciami różnych „świętych", których 
lud wierny wyposażył w  moce i symbole 
dawnych swych bogów

„Świętym" o wybitnie mitycznym charak­
terze (nigdy też nie żył rzeczywiście) jest 
św Jerzy, rycerz kapadooki, pogromca smo­
ka, który wykazuje rysy Apollona Greckiego 
i Zygfryda germańskiego, zarównc jak sło­
wiańskiego Marsa—Jarowita Krakusa. Jak 
Jaryło (wschodnio - słowiańska nazwa Jaro­
wita), tak i św. Jerzy na białym koniu jeździ. 
Według świadectw pisarzy chrześcijańskich 
z XII wieku, uroczystość Jarowita obchodzo­
no w Hawelbergu (Hawolinie) w  drugiej po­
łowie kwietnia, w  okresie więc na który 
przypada dzień św. Jerzego. Mimo swego 
bohatei skiegn charakteru św. Jerziy jest pa­
tronem rolników i pasterzy, podobnie jak 
Jarowit. który był równocześnie bogiem uro­
dzajów i walecznym obrońca kraju. I Apol- 
lon boskim pasterzem był, a Mars rzymski,
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zanim się stał panem wojny, również lolni- 
ctwem się opiekował.

Częściowo więc pogańskie bóstwa ocalały 
pod postaciami niektórych „świętych", czę­
ściowo jednak zostały one zdegradowane i 
po dzień dzisiejszy jako „siły nieczyste", 
czarty i diabły niepokoją kraje słowiańskie.

Czcili Słowianie (jak inne ludy aryjskie) 
wielkich Bogów, objawiających się w  potęż­
nych żywiołach przyrody, w  słońcu, ogniu 
niebieskim i w  ogniu ziemskim, krzesanym  
ręką ludzką; w błyskawicy i wilgoci nieba, 
w chmurach i obłokach zraszających pola, 
uprawiane wysiłkiem  człowieczym, Święty­
mi były Słowianom ogień i woda, pierwiast­
ki boskie, z których wszystko życie powstało. 
Świętymi były drzewa i gaje, morza, rzeki i 
źródła, gdyż były przybytkiem boskim. 
Wszystko życie świętym  im byio, bo w nim  
moc boska się objawiała.

I czcili Słowianie umarłycn swoich; śmierć 
więzów rodowych nie zrywała. Dusze przod­
ków były opiekunami żyjących.

Dawno padły pod siekierą misjonarską 
drewniane słupy z wyobrażeniami Bogów po­
gańskich. Tam, gdzie przed wiekami Słowia­
nie czcili swych Bogów świętych i jarych, dziś 
modlą się ich potomkowie do „świętych" pro­
roków, pustelników, męczenników i wyznaw­
ców staro i nowozakonnych. Na miejsce sił 
kosmicznych, czczonych godami w różnych 
porach roku, wyznaczonych biegiem ciał nie­
bieskich, w  szczególności słońca, podsunięto 
Chrystusa i Trzech Króli, Matkę Boską i róż­
nych „świętych".

Wypędzeni ze swych poczestnych miejsc w  
izbach i domach słowiańskich dusze przod­
ków, opiekunów zagród rodzinnych ukryły 
się w  „świątkach" i tak nadal strzegą do­
mostw i pól w  kapliczkach przydrożnych 
(W. Bogusławski).

Naogół nie jest wiadomym, że to, co przy­
wykliśmy uważać za dorobek ku'turalny 
względnie estetyczny chrześcijaństwa, to, 
do czegośmy się przywiązali, rdczuwając w 
nim piękno i poezję: wierzenia i święta i ob­
rzędy z ]' i mi zwiazane prawie wszystko to 
jest nasze, jest naszym własnym, prastarym 
dorobkiem. Ale w  formach naszych wierzeń 
dawnych, w tych naczyniach naszego domu 
podawano Słowianom przez wieki obcą stra­
wę, która miała powoli zatruć ich dusze.
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Bogowie są upostaciowanymi :deałami 
ludzkimi. Przymioty, w  które zesrali wypo­
sażeni przez człowieka są wyrazem dążeń i 
pragnień tegoż. W mitycznych postaciach 
bogów zarysowany jest obraz świata, pow­
stały w  duszy człowieczej. Tam, gdzie czło­
wiek nie zdołał uporać się z zyw Lołami życia 
i przyrody, bogowie są demonami, władcami 
groźnymi, do których człowiek zbliża się ze 
strachem. Są Bogowie odstraszający i wznio­
śli, roziwięźli (nietwórczy) i twórczy. Zja­
wiają się w  zwierzęcych kształtach i w  po­
staci ludzkiej o promiennym obliczu W po­
staci boga i bohatera mitycznego, których 
człowiek uwielbia, odzwierciadla się sam i 
postawa jego wobec Bytu.

Wśród mnogości bóstw i podań mitycz­
nych, stworzonych w  ciągu wielotysięcznego 
bytowania ludzkiego na ziemi, mało jest ta­
kich, które są nie wyobrażeniem czystej w e­
getacji ale wyrazem dążności i tęsknot twór- 
czych człowieka. Dw ie charakterystyczne 
pod tym względem postacie spotykamy u 
starożytnyh Greków, twórców pierwszej 
wielkiej cywilizacji, Apollina i Athenę.

Apollon — Phoibos — promienny, nietylko 
jest bogiem światła; jest zwycięzcą chaotycz­
nych sił na ziemi, ustawodawcą, bogiem śpie­
wu i muzyki, wzlotów i uniesień duchowych. 
To najczystsza postać boska na Olimpie i 
Grekom najświętsza. Athena w  uzbrojeniu 
wyskakuje, niby m yśl - błyskawica z głowy  
ojca swego, słonecznego Zeusa. Jest boginią 
mądrości politycznej, uczy rzemiosł, sztuki i 
nauk, opiekuje się życiem i rozwojem miast. 
Oboje, Apollon i Athena, pobudzają twór­
czość umysłową. Niezapomnianą też jest 
postać półboga Prometeusza, który wykradł 
ogień z Olimpu, niosąc go ludziom, czym dał 
pocziątek twórczości cywilizacyjnej,

U Słowian przedchrześcijańskich jako lu­
dów młodych, dziecinnych, bogowie są jesz­
cze wyobrażeniami potężnie oddziaływują­
cych na nich sił przyrody. Ale są — jak zresz­
tą u wszystkich ludów aryjskich — bogami 
dobroczynnymi, przyjaznymi człowiekowi, 
co jest — należy o tym namiętać — wyrazem  
i dowodem jak najbardziei pozytywnego sto­
sunku do życia i przyrody. Na czoło kultu re­
ligijnego wysuwa się cześć ognia — słońca,' 
tego elementu, który zawsze odczuwany byłl
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jako najwyższa moc w  kosmosie i jako sym­
bol impulsu twórczego w człowieku.

Chrześcijaństwo nie mogąc zniszczyć w  
Słowianach wiary słonecznej, zamiast słoń­
ca podstawiło Chrystusa i różnych świętych  
(Bruckner); nie mogąc wykorzenić kulto­
wych zwyczajów rodzimych, „uśw ięciło" co 
się dało, wprzęgając je do swoich praktyk 
religijnych. Tak z czasem, pod ciągłym na­
ciskiem „wychowawczym" chrześcijaństwa, 
zbladły wspomnienia o świetlistych i rycer­
skich bogach. Wierzenia pierwotne zeszły do 
rzędu zwykłych zabobonów i przesądów. 
Światopogląd chrześcijański powoli opano­
wał życie słowiańskie. Schvhły się głowy, 
spokorniały serca. Przebrzmiały radosne śpie­
wy, miast nich z kościołów dochodzą ża­
łosne zawodzenia, kajanie się, gorzkożalizm. 
Piękna, zamieszkała przez bogów ziemia 
zmieniła się w  „dolinę łez" i „padół wygna-
- • I Ima .

Zapanowanie wszechwładne światopoglądu 
chrześcijańskiego zepchnęło Słowian z linii 
rozwujowej, prowadzącej od kultu bogów sło­
necznych ku własnej, wielkiej twórczości 
słowiańskiej. A jednak — choć duch słowiań­
ski. miłujący Życie, został ;pętany i spogar- 
dzony, ostał się. Gdziekolwiek się rozejrzeć, 
wszędzie z poza „świętości" chrześcijańskich 
wygląda, milcząco twarz przeszłości słowiań­
skiej. Pod gruzami zburzonym kącin, zrą­
banych gajów i lasów świętych tli się Ogień 
— Swarożyc. Tli się buntem, chce zerwać pę­
ta duchowe krępujące j e g o  instynkty życio­
we, chce się spalać w  wysiłku twórczym mi­
lionów ramion i mózgów ludzkich. Chce w  
ziemi, nie „padół wygnania i płaczu" widzieć, 
ale radosną Świątynię Tworzenia. Chce 
przebóstwie świat, ale nie oddając go Bogu 
dalekiemu i odrębnemu, Istocie, której cała 
natura tego świata jest przeciwną, ale chce 
spraw1*ć, by Impuls Boski przenikający 
Wszechświat — Materię, potężniał i wypeł­
niał senna wegetacje soba, swą twórcza wo­
la i świadomością. Chce by jego Naród uś­
piony zbudził się i zerwał do dzieła Boskie­
go nań czekającego.

Buntem tli się Ogień — Swarożyc, szerzą 
się, rośnie, by — gdy dzień nadejdzie — w y­
buchnąć potężnym płomieniem Świętej Woli 
1Vórczej Narodu.

Swar
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H y m n  d o  M i e c z a

W słońcu porannem, lśnisz złotem  
Gdyś z pochwy wydobyty 
Stalowym świecisz brzeszczotem  
Co nigdy krwie nie syty.

Chór:

Kośćmi ubielasz ziemice.
Kruki o ścierwo kraczą.
Rdzewieją w  polu zbroice 
Matki poległych płaczą.

Co nigdy krwie nie syty,
Mięsa wrogów łaknący.
Łzami u.-h kobiet myty,
Za ciosami tęskniący.

Chór:

Wraże czasziki druzgoczesz 
Dłonią ujęty krzepką,
W słońcu jasntm  migoczesz 
i krew przelewasz lepką.

Ramię, gdy dzierży męstwo,
Kraje zdobywasz bogate.
Dzielnym dajesz zwycięstwo,
Za walki znojne zapłatę.

Chór:

Niech blask twój postrach szerzy 
Gdy id ziem na wypr awę.
Na ziem naszych rubieży,
Narodu szerzy srawę.

Niechaj płoną ofiary 
I brzeszczot lśni się zorzą.
Miecz niech pełni zamiary 
I wolę pełni Bożą.

Chór;

Niechaj płoną ofiary 
I krwią rumienią się zorze.
My mieczem pełnirn zamiary 
Wyroki pcłnim Boże.

Paziu
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0 |  icze współczesnej poezji
Motto: „Z&li nie s łyszysz ,  ja k  się tu Duch stał

ju ż  tylko słów igraszką. Wstrętnymi słów  
pom yjam i rzyg a  on ty lko “ — Nietzsche  
(Tako rzecze Zaratustra).

"Współczesna polska subliteratura, aczkol­
wiek nie omieszkała przywdziać przyłbicy 
radosnej pań- twowo-twórczości, pomnikowa- 
nia swojej wielkości i konstruktywnego roz­
machu wszechstronnych zainteresowań, od­
słoniła już i ukazała swe starcze, przeżyte 
oblicze. Polska intelektu oddała się „własno- 
łożnie' ideologicznemu nierządowi epcki sa­
skiej, procesom „popuszczania pasa" i upor­
czywego wpatrywania się w  pępek własnej 
bezdzwjowości i gruśnej narcyzystycznej sa- 
moadoracji. "Wzorem minionych stuleci świa­
domie importuje towar z intelektualnych baz 
Zachodu i Wschodu, wystawia niewypłacal­
ne czeki kapitalistom obcej myśli, błogosta- 
nowo bzdaąc i zasmradzając patos własnej 
wewnętrznej prawdy. Obłapuje się kurczowo 
walizki naładowane literaturą zagraniczną, 
by jak nieuczciwy tragarz uciekać z nimi z 
peronu Kultury, gdzie obce przebiegają po­
ciągi, do swej koślawej chałupki intelektu. 
„Konkwistadorom" durna opinia wystawia 
alibi! I tu w  kuźnicy frazesu, załgania i ka- 
botynizmu kuie się z cynicznym sumieniem  
międzynarodowego złodziejaszka, „wspania­
łe" i „polskie" podstawy dla wałacha litera- 
turjd Kuje się ja zapamiętale probierzem 
swych poglądów, nie zważając na dogorywa­
nie szkapska. Ludzie, dla których najdonio­
ślejszym imperatywem jest esofloresowanie, 
naginanie, szlifowanie i obtłukiwanie niezli­
czonych podków, dopasowywanych cuchną­
cemu już bezwładem śmierci obiektowi — to 
„golemy", nie zasługujące nawet na pogardę 
i szyderstwo.

Tak wizerunkują się kowale judokatolic- 
kiego personalizmu, zalecającemu swym w y­
znawcom bezwład i pokorę, konfesjonalny 
ekshibicjonizm, ukochanie własnej wegetacji, 
mdły estetyzm, ckliwy, zmysłowy sentymen­
talizm. patologiczną marszrutę bezjądrow- 
ców ku pustelni osamotnienia i psychoanali­
tycznej kontemplacji, oraz całkowitą rezy­
gnację z ambicji kształtowania własnej, mę­

skiej woli twórczości. W ciasnym podwórku, 
w miazmatach pranych brudów przeprowa­
dzają familijne porządki suteryniści ducha

Z podłoża, wegetacji wytryska ubezwład- 
niający wpływ „geniuszów w spódnicach". Ko- 
bi dy, wyżywające się do syta w  hermetycz­
nym śmietniku personalistycznej nicości, 
okupując 60 procent literatury, wyszarzają 
do reszty jej tło.

O współczesnej „literaturze" mówi Ignacy 
Fik: „Żądać idei, tendencji, charakteru, sen­
su społecznego, odpowiedzialności społecznej 
od ludzi zajętych wyłącznie swoją chorobą i 
swoim skrzywieniem — byłoby rzeczą nie^ 
stosowną. Toteż autorów wartościuje się ska­
lą poziomu formalnego i talentyzmem".

Dokonajmy sumiennej wiwisekcji wnętrza 
literackiej rzeczywistości Polski. Przyjrzyj­
my się jej organizmowi, jej ewolucyjnym  
procesom, jej muskulaturze i sercu. Należy 
zatem roentgenizować każdą potrawę, „pich- 
coną" w  kuchni naszej „literatury" przez 
kuchty i gar ko tłuki literackie. Spójrzmy jak 
„uliryczniają" oni trawienie polskiego kon­
sumenta.

POEZJA CHWALCÓW I KABOTYNÓW.

Odpowiedzmy na trzy zasadnicze pytania: 
1) w  jakiej aurze wyhodowano współczesne 
pokolenie płodziwierszów? 2) Skąd wypro­
wadza swój ideologiczno-artystyczno- formal­
ny roaowów „nasza" poezja? 3) Jakim jest 
jej nurt, środki, postulaty i osiągnięcia?

Klimat poezji rozgranicza trzy jej człony: 
poezję konstatującą, walczącą i ziszczającą, 
jak słusznie uszufladkował Irzykowski. Każ­
dy rodzaj jest właścicielem istotnych zrębów 
tworzywa i na ich rusztowaniu rozbudowują 
się właściwości światopoglądu poety-indywi­
dualisty. Literatura jest bowiem promienio­
waniem i rzutowaniem w  abstrakcję ele­
mentów składających się na jaźń twórców. 
Twórca jest wykładnikiem literatury na fo­
rum dnia powszedniego — iego światonogląd, 
koncepcje i zagadnienia, jakie stwarza, rea­
lizują się viee-versa na ekranie literatury.



Ponieważ atmosfera polskiej ideologii grupy 
jest nawskroś spersonalizowana, jest więc 
przyczyną zaistnienia literatury wysteryiizo- 
wanej, zmurszałej i zaśiimonej kobiecym  
szlochem ułomności psychicznej. Energia, 
uwięziona w piersiach poetów sączy się kro­
pelkami rynną masochizowania woli, awi- 
talizmu popędów, p^óżniaczej nastrojowości 
i biernoty wobec potęgi życia, natury i hi­
storii. Wynika z tego, że poeta-personalista, 
hołdujący zasadzie: „dmg an sich“ przeżuwa, 
przetłacza i trawi nie tylko karm formalny 
swego kunsztu, ale także płody m yśli ludzi, 
prekursujących nowe prądy i programy, lu­
dzi uwieszonych u buforów kultury. W kon­
frontacji z nimi, smętnie przedstawia się ro­
la polskiego parnasisty. Gapi się on po prostu 
na szybkobieżny pociąg i w  chwili jego prze­
biegnięcia usiłuje wskoczyć na stopień ostat­
niego wagonu. Tu właśnie- w  tej nieruchawo- 
ści, bezwoli twórczej, zapóźnienia, peryfe- 
ryczności, żucia ekstremów pożyczek, plagia­
tów, wpływologii, strojenia się w  cudze 
piórka, małpowatej modzie snobizmu i nie­
wolnictwie dusz, kryje1 się najboleśniejszy 
czyrak subliteratury polskiej. Bierze ona 
swą najintymniejszą treść z rezerwuaru m y­
śli obcej. Tym łożyskiem płyną „odwieczne" 
potoki bogurodzicznej i skargowskiej hagio­
grafii, wynicowanie z układu biopsychicznego 
Polaka woli czynnej, siły  i walk’ Tędy w y­
dobywają się gazy i jezuickie czkawki świę­
tości, „odor sanctitatis" piśmiennictwa okre­
su sasko-stanisławowskiego, jeremiadowego 
romantyzmu z jego m esjm istycznym  wierz­
chołkiem, potulność i pruderia fin-de-siecle‘- 
istów, tchórzliwy egotyzm młodopolski.

Typ jednostki autarkicznej,, niepodległej 
słabości, wulkanizującej się w  wyścigu do­
konań, słowem typ np1. anglosasa został od 
podszewki wypruty na rzecz snoba, ekshibi­
cjonisty, orgiasty kultu słowa i wodnistych 
koncepcyjek, pustego magika niesamowito- 
ści, masturbanta kwiczącego z rozkoszy na 
widok biódr, czy cycków, rupiecia nurzające­
go się po szyję w  seksualizmie.

Smutna to, ale rzetelna prawda. Exem- 
plum. Poeci „Skamandra", urągający i za- 
pluwający się w walce z poczuciem psychicz­
nego imperializmu, jezusikowo - beskidzki 
„Czartak" p. Zegadłowicza, zwulgarniały w  
świństwach i spodleniu swego osobowego
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poetyckiego ,,ja", „Zdrój” ekspresjonistów  
i czupurna brać rozpij acaonej i złajdaczonej 
bandy, zwanej „awangardą" (o ironio'), któ­
ra w fetoryzmie (futuryzmie) zażywa ką­
pieli. Matecznik polskiej poezji, gdzie zmu­
szeni jesteśmy obcować z ślimaczą wegeta-" 
cją, trawienną błogością w  jej odbytowym  
stadium, zamienia się w  grzęzawisko prze­
żuwaczy, psychopatów i cierpiętników z atro- 
fizuwaną wolą. Na każdym kroku wdeptuje 
się w  makabryczny mistycyzm schorzalców 
i śledzienników, w  wyrafinowany kwietyzm  
i bezwolę.

Wyłuskanie korzeni genetycznych poezji 
polskiej jest zabiegiem prostym. Wystarczy 
spojrzeć na nazwy kierunków, jakie zyskały 
prawo obywatelstwa na polskim wierszo- 
twórczym ugorze. Wymienimy najgłówniej­
sze: futuryzm, kubizm, ekspresjonizm, dada- 
zm, surrealizm, prymitywizm, suprematyzm, 

konstruktywizm, homocentryzm, symmulta- 
neizm, integralizm, formizm, imaginizm, wor- 
teksizm, unammizm i szereg innych. Najdo­
sadniej dokumentuje to, trywialne plagiowa- 
nie7 raubritterstwo rozbuszowanych po cu­
dzych ogródkach bufonow.

Nie ma miejsca w  polskiej literaturze na 
sejsmograf kosmicznych zjawisk wstrząsają­
cych światem. Literatura ułatwiła sobie ży­
cie, rugując próby syntezy i tłumaczenia od­
bieranych zjawisk Raczkuje niemowlęco ty­
łem do lamusa zakurzonej przeszłości, w y­
dobywa przebrzmiałe i spróchniałe ldeje. Ca­
ła nasza literatura posiada jeden wspólny 
mianownik: wtórność. Nawarstwienia zabag- 
moneji obczyzną literatury naszej, powsta­
wały z pożywki teorii naukowych (Einstein, 
Freud, Adler, Jung, Bergson, Mach, Ave- 
narius, Jeans, Edddington, Sorel, behiowa- 
ryzm, pragmatyzm itd.). Są to pigułki inte- 
lekto-pędne, gładko przełykane przez na­
szych grafo-pasożytów.

Z nieprzemyślenia i błazeńskiego podejścia 
wykw itły rodzime trawestacje pionierów ob­
cej myśli. Wynaturzony irracjonalizm zna­
lazł piewcę w  osobie J. N. Millera, Majstru­
jącego do kupy formułki swego uniwersa­
lizmu. Witkiewicz przelicytował Freuda i 
Adlera w  zbzikowanym monadologicznym  
pluralizmie. Jedynie ciekawa teoria prof. 
Chwistka, traktująca o „wielości rzeczywi­
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stości", nosi znamię samodzielnych przemy­
śleń. Przeżołądkowanie skarykaturowanych 
u nas problemów wydało na świat teorie 
polsJKich mitorobów. Niedołężnie realizują się 
w poezji te czterojakościowe mity: proleta­
riacki, pacynstyczny, państwowo - twórczy 
i kulturalno - narodowy. Poszczególni poeci 
plączą się naokoło swych światopoglądów, 
balętając rozpaczliwie nożyskami dla utrzy­
mania równowagi. Samołudzą się, rozdmu­
chują bezsensy i detale do kształtu progra­
mu, „rozbebeszają" wprost każdą komórkę 
w  poszukiwaniu jądra i... po pewnym czasie 
wytężonej aktywności, wypuszczają z dłoni 
bryłę swego mitu w  stanie nieobrobionym, 
prostym. Np. mit, „świętego proletariusza" 
kończy się na perswazjach pięknoduchowych 
(Piechal) i egzaltowanej neurozie (Wandur- 
ski, Broniewski, poezja pracy itp.).

Znaczną rolę na foi mowanie się dzisiej­
szego oblicza „wierszctwórstwa“ wywarł 
Staff i jego epigoni (Wierzyński, Lechoń, 
Iwaszkiewicz), zapatrzeni w  sw e małostkowe 
duszyczki, w  senne pointy, i rozbębnioną 
sławę. Pokrewni im Leśmian i irracjonaliści 
w wydaniu Witkiewicz plus Choromański 
nadwyrężają onanizmem słowa zdrowy sens, 
pławią się w  magicznych gusłach i zblazowu- 
ją się zachwytem nad „bestią duszy człowie­
ka, którą należy rozdrażnić, aby zobaczyć, co 
ona uczyni".

JANKIEL Z CYMBAŁAMI — KEDIVIVITS!

Dziwolągowi polskiej „literatobzdury" 
przyszła w  sukurs silna fala żydostwa — 
kameirtonu ech zagranicznych. Na nędzolo- 
gię poezji wywarli najpotężniejszy wpływ, 
odgrywając rolę Janklów - cymbalistów, dy­
rygowaniem katolickimi parobasami. Stwier­
dzamy, że pryzmatem polskiej liryki jest 
jaźń semicka. Żydowski esprit rozpiera się 
dumnie na „polskim parnasie", ukultywiając 
słabość i znikomość duszy, nihilizm twórczy 
i niepoczytalne koziołkowanie w  podświado­
mość sennego marazmu. Kahalnicy zasuge­
rowali lirykę swym  talentyzmem międzyna­
rodowej rozpiętości i pomni na „odwieczne" 
doświadczenia trzymają w swych objęciach 
potulnego bydlaczka poezji. Chyba nie trze­
ba udowadniać, że poetycka czołówka, to jed­
nocześnie elita żydoliryki. Np. Leśmian, Tu­
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wim, Słonimski, Peiper, Jasieński, Napierski, 
Jastrun, Brzechwa, M. Braun. Ważyk, Stern, 
Wat i legion innych. Równolegle z nasiąknię­
ciem żydoliryzmem uwidacznia się inwazja 
kobiet a wszędobylski pierwiastek kobieco­
ści cechuje całokształt literatury.

Z. Dębiciu, pierwszy poszukiwacz źródła 
kryzysu literatury pisał: „Cały świat głodny 
jest dzisiaj miłości i  wiary w życie, wiary 
w sens istnienia człowieka na ziem: .. potrze­
ba dzisiaj literaturze i sztuce twórców o mę­
skiej sile i męskiej woli, o wielkich kochają­
cych sercach, którzy nie rozpływają się w  
ckliwym sentymentalizmie społecznym, 
umieliby się zdobyć na silne uczucie i współ­
czucie dla człowieka i wskazaliby mu istotną 
drogę do odrodzenia, zastępując dzisiejszą 
pustkę dusz ludzkich nową i pełną ich tre­
ścią". (Rozmowy o literaturze).

Jasnym jest chyba, że semicki nurt ducho­
wy płynący ślamazarnie korytem duszy Po­
laka - Słowianina, przyswojony mu przez 
kosmopolityczny system katolicki, nie odro­
dzi twórczo żadnej duszy polskiej! Bo wszel­
kie możliwe tricki, figle, żarciki, szaleństwa 
i dziwactwa eksperymentalne w  zakresie 
formy nie zrekompensują nigdy kołtuństwa 
idei, ugoru światopoglądów, duchowej ka­
stracji polskiej subliteratury. Zawualowała się 
oparami kadzideł, pokory i borykania się ze 
swymi śmiesznostkami. Splugawiła słabizną 
wegetacji i potwornvm pomiotem zboczeń 
psychicznych. Lamenty nad jej spiostytuo- 
waniem nie zdadzą się na nic, póki absolut 
jej nie unieśmiertelni się w  heroicznej posta­
wie i twórczej mocy realizowanej w Naro­
dzie Jesteśmy tego świadomi, że literatura 
umiejscowiona w płaszczyźnie hedonistycz­
nego szczeznięcia zaropiałych światopoglą­
dów1, zawdzięczająca swój byt jarmarkowi 
nazwisk, gmatwaninie metnologii, rozgardia­
szu hasełek i programacików, atwórcza i 
krótkowzroczna, zezująca z rozdziawioną gę­
bą pod kiecką życia, uwiądła i bezwolna, jest 
zobrazowaniem krańcowego stadium parali­
żu postępowego. Tej choroba i noalegają i in­
ne dziedziny życia polskiego. W następnym  
numerze zajmiemy się dokładniej męinym  
bajorem polskiej literatury i jej prozaistyki.

J. Bielski
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Jeszcze o odrodzeniu słowiańskim
Um ieszczenie artykułu p. Suchockiego na ła ­

mach , Zadrugi* wyjaśnia poniżej przytoczony  
list. — Red.

Szanowny Panie Redaktorze!
Po przeczytaniu artykułu w  „Zadrudze" o 

m oich uwagach poczynionych w  „Marchołcie" 
n. t. „Odrodzenia narodowego", napisałem  za­
raz załączony artykuł i posłałem  go do jedne­
go z tygodników. Posłałem  go tam dlatego, po­
nieważ 1) chciałem przyspieszyć przez to jego  
ukazanie się, 2) m iałem  wątpliwości, czy „Za- 
aruga" zechce umieścić uwagi niezgodne z jej 
postawą, szukałem  w ięc terenu w  danych oko­
licznościach najbardziej neutralnego. Wspom­
niany tygodnik obiecał wprawdzie w ydruko­
wać artykuł, ale termin druku zdawał się 
um yślnie przeciągać in infinitum. Wobec tego 
artykuł w ycofałem . Zanytuję w ięc czy ..Za­
druga1' n ie wydrukow ałaby załączonego arty­
kułu jako dyskusyjnego. Jeżeli —  nie to bar­
dzo proszę o jaknajspieszniejszy zwrot.

Z poważaniem
M. Suchocki 

W  snrawach poruszonych przeze m nie w arty­
kule ..Z taieronie odrodzenia naród.rweeo" (..Mar­
chołt" —  lipiec 1938 r.), zabrały głos d w a  oisma: 
„Odrodzenie"—listonad 1938 i ostatnio „Zadruga" 
— marzec 1939 r. P ierw sze z nich m artwi sie, że 
jestem  za mało chrzecijański, drug;e zaś, że za bar­
dzo. N ie od rzeczy w ięc może będzie, jeżeli tu. 
nie wdajac się zresztą w  szczegóły, dla dalszego 
wyjaśnienia m ojej postawy pew ne uwagi dorzucę.

Zacznijmy od .Odrodzenia". Otóż autor arty­
kułu  streszczając sw oje w yw ody przyznaje, te 
stwierdzałem  w  nich konieczność harmonii m ię­
dzy drogą ofiary i  drogą kultury. Gdyby wic c do­
brze b ył zastanowił się nad tym, co stwierdzenie 
to znaczy, to nie dawałby b ył swem u artykułowi 
tytułu: „Chrystus czy Caesar?" —  ale zmuszony 
byłby mu dać tytu ł „Chrystus i Caesar", —  a 
w tedy m oże uznałby pisanie artykułu w  ogóle za 
zbyteczne. To jedno.

A teraz jeszcze k ilka słów  na temat stosunku  
kultury do religii i sposobów kształtowania przez 
religię fizjonom ii kulturalnej narodu. W ydaje, m i 
się, że pew ne usługi m oże tu oddać porównanie 
wspomnianego stosunku ze stosunkiem, jaki za­
chodzi pom iędzy ogrodnikiem  a oddanym jego 
pieczy ogrodem Są różne m etody prowadzenia 
ogrodów francuski, angielski (m nie osobiście od­
powiada raczej ten ostatni). Można strzyc i nagi­
nać powierzone swej p ieczy rośliny mniej lub bar­
dziej, aż do obrzydliwych zniekształceń włącznie. 
Coz pyśm y powiedzieli jednak o ogrodniku, który­
by za największa swoją mądrość zawodową uw a­
żał obcinanie w szystkiego przy korzeniu w zględ­
nie na\ .et w yryw anie w szystkiego z korzeniami? 
Cóż byśm y powiedzieli o takim  hodowcy pustyń  
przygotowującym  w  najlepszym  razie grunt pod

najprzeróżniejsze chwasty? A  jednak takim m e­
todom zdaje się hołdować autor artykułu w „Od- 
•odzeriu" i cały w  ogóle kierunek m yśli t zw, 

katolickiej reprezentowany przez to pismo. To 
też takim  w ielk im  i szum nym  słowom, jak: D o­
bro, Prawda, Piękno, A kt nic n ie pomoże pisa 
nie i n w ielką literą, pozostaną one tym, czym są 
w  ujęciu „od.oazeniowym ", w  rzeczywistości, a 
m ian o- :cie sztucznymi, papierowym i kwiatkami 
pozatykanymi na bezbrzeżnych obszarach Sahary. 
I dodać tu trzeba jeszcze jedno, a m ianowicie żc 
ogrodnicy wspom nianego tu  typu w  sw ym  zaśle­
pieniu nie widzą przede wszystkim  i tego. że pod­
cinają gałąź, na której sami siedzą, i dopiero na­
bicie sobie tęgiego guza przyprowadza ich czasem  
do p '.yton ności, ale i to rzadko. Zawsze bowiem  
znajdą jakiegoś Kura, który jest w szystkiem u  
winien. Trzeba -w ięc wybierać m iędzy rolą praw ­
dziwego ogrodnika a dewajtatora. Ten paniczny 
str ich, z jakim  pew ne koła przyjm ują każdą m yśl 
o idrodzeniu słowiańskim  .staje się coraz bardziej 
już pocieszny, doskonale bowiem  odsłania ich bez­
radność vobec nazbyt dziś już oczywistej ko­
nieczności i nieodzowności takiego odrodzenia. 
Czego się tu ostatecznie bać. Pamiętajm y, że od- 

Izenie „pogańsiriej starożytności" w e Włoszech 
dało kościołowi najwspanialsze zabytki sztuki ko- 
żciemej, dało to w szystko czym dziś jeszcze ko­
ściół olśniew  świat. Trzeba się w yzbyć tylko  
pewnej małoduszności! Trzeba się wyzbyć tego 
wszystkiego, co podsunęło np. autorowi artykułu  
w „Odrodzeniu" jżycie takich chwytów, które 
m oralnie trudno skwalifikować, jak len chociażby 
ze Słonim skim  i Tuwimem.

Przejdźm y do „Zadrugi". Pismo to stoi na sta­
nów isku identyfikującym  judaizm  czy semickość 
z chrześcijaństwem, a  nawet, na co już absolutnie 
się n ie można zgodzić, z nauką Chrystusa taką, 
jak ona się nam  zarysowuje na podstawie Ew an­
gelii. N ie chcę tu rozpatrywali stosunku pierwsze­
go, judaizmu do chrześcijaństwa, gdyż pojęcie 
chrześcijaństwa stało się bardzo rozciągliwe i każ­
dy powołany czy niepow ołany interpretator pod 
ciąga pod nie to akurat, co mu najbardziej w  da­
nej chw ili dogadza. Zajmę się tylko stosunkiem  
judaizmu do nauki Chrystusa. Pom ijając już to, 
co na tem at zachodzących tu różnic dotychczas 
przekonywująco napisano pomijając już uderza­
jącą na pierwszy rzut oka przepaść, jaka dzieli 
Chrystusa od m ałodusznej postaw y faryzejsko- 
judaistycznej, chciałbym  tu podkreślić jeszcze 
pew ne różnice dla m nie specjalnie przekonywu­
jące. Sięgnijm y w ięc do przykazań które przecież 
muszą stanowić najpew niejszy punkt oparcia, naj­
bardziej obowiązujący jako ekstrakt nauki. Po­
równajm y takie dwa sform ułowania: „Jam jest 
Pan Bóg twój,-." i „Będziesz m iłow ał Pana Boga 
twego..." Tylko ten, kto potrafi się w m yśleć w  
zasadnicze różnice, jakie zachodzą m iędzy obu
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przykazaniami, jest w  stanie zrozumieć także do­
głębne różnice, jakie dzielą judaizm od autentycz­
nej nauki Chrystusa. Jest to ta sama różnica, ja­
ka dzieli statyzm  od dynamizmu, podejrzliwość 
od zaufania, im potencję twórczą od twórczej m o­
cy itd. itd. A  teraz przykazanie drugie: „...a b liź­
niego twego jak siebie samego". Interpretuje się 
słowa te różnie. Szuka w  nich dla siebie sankcyj 
tak miłość bezgraniczna, bierna, w szystko w yba­
czająca, jak i bezgraniczny egoizm. Istnieje zaś, 
jak się zdaje, tylko jedna form a upiaw nionej m i­
łości w łasnej, a jest nią poczucie honoru, a w ięc 
pojęcie tak bardzo obce um ysłowości judaistyczno- 
faryzejskiej. „Będziesz m iłow ał bliźniego twego  
tak, jak ci honor nakazuje" — oto istotny sens 
drugiego w ielkiego przykazania nauki Chrystusa. 
N ie potrzeba tu jeszcze szeroko udowadniać, że 
tak pojęta nauka Chrystusa, a inaczej jej po pro­
stu pojm ować nie można, zbyt bowiem  wyraźnie 
została sform ułowana w  głów nych sw ych przy­
kazaniach ,nie m oże stać w  żadnej sprzeczności 
z tym, co nazyw am y przełom em  czy odrodzeniem  
słowiańskim. Dynamizm, zaufanie, twórczość, ho­
nor itd. — oto te zram iona, które cechować będa 
słowiańskie odrodzenie. N ie dajmy się w ięc zwieść 
fałszyw ym i pozorami. N ie dairny się w ięc zwieść 
tym, że dzisiaj nauka Chrystusa zepchnięta zosta­
ła na plan dalszy przez jej komentarz sporządza­
ny przez ludzi o wyraźnej, dualistycznej, azjatyc­
kiej, judaistycznej konstrukcji duchowej. N ie daj­
m y się zw ieść tym, że dzisiaj patent na chrzeei- 
jaństwo wystawiają przeważnie ludzie o w yraź­
nym semickim  profilu duchowym. Czyż już n ie­
raz nie było tak w  dziejach, że Chrystus m usiał 
w alczyć o zw ycięstw o swych zasad przedt w szyst­
kim  wśród swoich „wyznawców". Jeżeli dziś do­
chodzi do w alk i m iędzy Chrystusem  a w szelkiego  
rodzaju faryzeizmem, to trzeba istotę tej w alki 
uświadom ić sooie jak najgłębiej, zw ycięstw o bo­
w iem  autentycznej nauki Chrystusa będzie zw y­
cięstw em  naszym, zw ycięstw em  odrodzenia sło ­
wiańskiego, tak jak zw ycięstw o odrodzonej w e  
franciszkaniźrme chrystusowości (Franciscus al- 
tei Christus) było w stenem  do wspaniałej epoki 
w łoskiego odrodzenia

Wreszcie jeszcze kilka słów  dotyczących już 
bezpośrednio samego odrodzenia słowiańskiego. 
Sięgnijm y tu do m omentu powstawania parstw  
słowiańskich. Otóż te elem enty, które wówczas re­
prezentowały świadomość słow ;ańskiej państwo­
wości. m usiały w alczyć przy realizacji swoich 
ideałów niet.vlho z czynnikrm zewnętrznym i (c< 
sarstwo. polityka kościelna itd.), ale i z pewnym i 
onorami pochodzącymi z wewnątrz społeczeństwa 
słowiańskiego. Opory reprezentow ały te elem en­
ty. którym nie odpowiadały w yższe form y życia 
kulturalne»o, jakie zapowiadało silne pańs+wo i 
które radebv b v łv  tkw ić nadal w  p e w r  cm idyll .ź- 
mie słowiańskim. Teokiac.ia jest wszędzie taka 
sama.

Znmiasi m vśleć wraz ze >wymi bohaterskimi 
królami i wodzami o budowie państwa czv im ­
perium. ówczesna forma ..personalizmu" słow iań­
skiego nakazywała fikać Koziołki w  noc św. Jana 
czy swarzyć s;e m iedzy soba. N ie zaczynaim v więc 
odrodzenia słow iańskiego od tańców Kunałr 
w ogóle momentów^ drugorzędnych, iest to bo­
wiem najpewniejsza droga do kompromitacji n aj­
słuszniejszej w  św iecie idei. kompromisach, na 
którą z upragnieniem  czekała -wszyscy wrogowie 
Zadaniem odrodzenia słowiańska en jest wnrzar- 
niecie idei słowiańskiej w  rydwan polityki pań . 
stw owei i kulturalnej jako niezawmdnego i w  dzi­
siejszych warunkach jedynego, silnego motoru-

Na zakończenie pragnę dodać, że oba omawiane 
tu artykuły nie zdołały w  niezvm osłabić mojej 
postawy, a raczej m nie um ocniły w  przekonaniu 
i, słuszności wypowiedzian-ech. w  ..Marchołcie" tez. 
Pom iędzy stanowiskiem  identyfikującym  polskość 
z katolicyzmem, a stanowiski ?m głoszącym ich 
wzajemne wykluczanie się. zajmuję stanowisko 
trzecie jedynie, moim zdaniem, zgodne z nauka 
Chrystusa — a głoszące oboksołmość, (jeżeli tak 
można powiedzieć), tych dwu elem entów. Przy 
czym polskości n ie można tu sterylizować ze sło- 
wiańskości, tak jak katolicyzm u z chrystusowości. 
Tak: „Oddajcie cesarzowi co cesarskiego, a Bogu 
co bożego" — to nie wybieg, to wskazanie.

M ieczysław Suchocki

O d  r e d a k c j i ;

Ze względów od nas niezależnych wydanie bieżącego numeru zostało 
opóźnione, za co Naszych Szanownych Prenumeratorów i Czytelników najmoc­
niej przepraszamy. 

Numer następny, podobnie jak w roku ubiegłym, ukaże się w zwiększo­
nej objętości po przerwie wakacyjnej — we wrześniu, jako 22 — 23 za m. 
sierpień i wrzesień.
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Towarzystwo Jezusowe interesuje się „Zadrugq”
J e z u i c i  w o b o z i e  R a s i s i ó w?

A rtykuł niniejszy jest odpowiedzią na nie 
które zarzuty, w ysunięte przeciwko nam ze 
strony jezuickiego pisma , Wiara i Życie" z 
dr. l.VI. b. r. Zanim m ogliśm y wydać numer, 
ukazał sie następny zeszyt „Wiary i Życia" 
(z dn. 15.VI. b. r.), w  dalszym ciągu z nami 
polemizujący. O ile jednak poziom pierwszej 
polemiki, choć mocno niewybredny, b ył jesz­
cze m ożliwy do przyjęcia, to już następny w y ­
kracza poza w szelkie m ożliwe granice. Mimo 
tego. by m e być posądzonym o chęć usunię­
cia się od dyskusji, odpowiedź na pierwsza  
polem ikę zamieszczamy, co do drugiej, za 
wierającej szereg najrozmaitszych insynuacji 
i form alnych obelg, rezerwujemy sobie zaję­
cie innego stanowiska. — Red.

Motto: ,.Ci ludzie (Jezuici), jak m ówił 
Lacordaire mają talent robienia 
wariatów z tych, którzy ich ata­
kują" *)

Jezuicki dwutygodnik „Wiara i Życie" z dnia 
1 czerwca r- b. poświęca Zadrudze aż 8 stron dru­
ku na 32, ponadto cały numer zawiera mnóstwo 
aluzji do naszego pisma. W yróżnienie — trzeba 
przyznać — w yjątkowe, z którego jednak nie je­
steśm y dumni. Jest rzeczą dla nas zaszczytna, gdy  
walczy z nami przeciwnik rycerski i po rycersku, 
ale takiej opinii n ie ma zakon ks. ks. Jezuitów  
nawet wśród tych, co bronią tvch samych ideałów. 
Zdanie w ziete za m otto w ypow iedział nie mason, 
ani innv heretyk, ale Lacordaim dominikanin, czo 
łow y kaznodzieja francuski X IX  wieku-

Wiara i Życie" w  w alce z nami od ogólnego  
stanowiska Jezuitów wobec swoich przeciwników  
nie odbiegła wcale. Poziom ataku jest gangsterski 
Np. o naszym światopoglądzie powiedziano, że jest 
„poczęty w  rynsztoku". O naszych w ysiłkach ba­
dawczych wyraża się jezuickie pism o z pogardą: 
pp. Grzankowie grzebali w  brudach i śm ietnis­

kach", z zecerskiej pom yłki w  nazwisku (Szaw eł 
zamiast Szym on), istoty rzeczy niezmieniającej, 
ukuto zarzut istotny. W tym stylu zmajstrowano  
trzy artykuły na 8-miu stronach- 

Najdłuższy z nich poświęcili chrześcijańscy au- 
torowie opowiadaniu ,że pogłąd nasz na katolicyzm  
urobiliśm y sobie na podstawie obserwacyj jego 
ciemnych stron. „Na znajomość kościoła Zadru- 
gistów  — piszą — w pływ ały  głów nie kanały i pod­
ziemia". Zarzucają nam w ięc skrajną jednostron­
ność. Dobrze! Jesteśm y oskarżeni, ale gdzie do­
wody? Dowodów n ie ma. — Nasze obyczaje („po­
gańskie") są inne. Gdy kogo oskarżamy, dajemy

0  „Ces gens — la (les Jesuites), au dire de La­
c o r d a ir e , on tle  talent de rendre foux ceux qui les 
attaąuent" — L‘origine m usulm ane des Jśsuites. 
Nictor Charbonnel, Paris 1900.

dowoay. W tej chw ili oskarżamy redaktorów  
„Wiary i Życia" o rozm yślne wprowadzanie w  błąd 
czytelników  swego pisma w  przeświadczeniu, że 
nie sięgną oni do zeszytów Zadrugi, aby się prze­
konać bezpośrednio, w  czym rzecz. Oskarżenie na­
sze popieramy.

W dotychczasowych naszych wywodach nie ty l­
ko nie sięgnęliśm y po argum enty do „kanałów i 
podziemi" katolickich, ale unikaliśm y rozm yśl­
n ie tego, co „Wiara 1 Życie" nazywa śm ietniskiem  
kościoła rzymskiego. N ie om awialiśm y np. okrutnej 
i dalekiej od w szelkiego humanitaryzmu polityki 
kościoła wobec Obrazoburców, Albigensów M ani­
chejczyków, Arian, Husytów, Protestantów: nie 
m ówiliśm y o inkwizycji, auto da fe, paleniu na 
stosach „czarowników", kacerzy, filozofów  (Gior- 
dano Bruno), ascetów (Sayonarola), reform ato­
rów (H us). nrzpśladowanin uczonych ( G a l i ­
leusz), i ich dzieł (de revolutione orbium t e r r e g -  
frinm Kopernika było na indeksie k n śd el& m  do 
X IX  w ieku); n ie wspom inaliśm y o rzezi nocy św. 
Bartłomieja, ani o edykcie nnnteiekim, ani o de- 
knrowaniu przez papieża głównego rzoźnika Hu- 
gonotów, Kr 'la  Karola IX  orderem Złotej Póży: 
nie sięgnęliśm y do takiej kopalni spnsacyjnyeb 
oskarżeń ,iaka jest życie szeregu papieży z A le­
ksandrem XI i Juliuszem  III na czele i mnóstwa 
biskunów z naszym Gamratem w  pierwszym  rzę­
dzie. W  szczególności zaś w  stosunku do zakonu 
Jezuitów  unikaliśm y dotychczas jego osławionych  
„śmietnisk", nie w yw lekaliśm y na św iatło dzienne 
pikantnych szczegółów, zawartych w  „Prowin- 
ciałkach" Paschala i w  aprobowanych przez za­
kon dziełach ich własnych teologów, jak Moullet, 
Kscobar. Suarez, zwłaszcza zaś t. zw. teologów  
„brodawkowych “• n ie cytow aliśm y dokumentów  
służalczości okazywanej przez ten zakon wobec 
carycy Katarzyny i jej czynowników na obszarach 
zabranych Polsce przez Rosje

Jakież to cym esy m oglibvśm v czerpać z tych  
kart katolicyzm u! A jednak n ie sięgnęliśm y do 
nich. Dia czego? A łw  si : n ie narazić na zarzut 
niegruntowności i jednostronności- Owszem, po­
wiedzieć możemy, że jpżeli grzeszyliśm y jedno­
stronnością, to na korzyść katolicyzmu. Nasze bo­
w iem  rozważania o jego wartościach, popieraliś­
m y ewangeliam i i listam i apostolskimi. A ostatnio 
sięgnęliśm y do obrazów z praktyki katolickiej, 
nie z praktyki dołów, ale szczytów, bo z praktyki 
św iętych oficjalnie przez kościół uznanych. Prze­
trząsnęliśm y kilkanaście żywotów, wśród nich ta­
kich asów, jak Hieronima. Bernarda z Clairvaux, 
Katarzynę ze Sieny, Teresę z A vili i na podstawie 
cech wszystkim  wspólnych scharakteryzowaliśm y  
katolickiego świętego, a pośrednio sam katolicyzm. 
W tych warunkach zarzut, że grzebiemy się w  
śm ietniskach katolicyzm u jest n ie tylko gołosłow ­
ny, ale m ija się z pravrdą i jest chyba obliczony
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na w iarę tych, którzy „Zadrugi" nie czytają, a 
m ieli nieszczęście, że nieopatrznie obdarzyli swym  
Kredytem zaufania potom ków Ignacego Loyoli.

Bardzo zgorszyła „Wiarę i Życie" nasza charakte­
rystyka św iętych, w edle której św ięty to indywi 
duum w yprane z w szelkich w ięzi grupowych, f̂a­
ce życiu i dążące do nicości. Cóż poradzimy- Cha­
rakterystykę nasza oparliśm y n. obserw adi ku  
kunastu w ybitnych św iętych, należących dc róż­
nych środowisk i epok. O tym. na czym opariiś- 
m v naszą definicję świętego, Jezuici uie m ówią  
ani słówkiem natomiast twierdza, że o św iętych  
inaczej pisali „naiwięKsi geniusze ludzkości". Ale 
tu znowu każą sonie w ierzyć na słowo, gdyż ni |  
przytaczała ani jednego zdania owych „geniu­
szów". Podobnie gołosłownie twierdzą, że gdyby  
w e Francji napisał kto o św iętych w  stylu „Za­
drugi", musiałbv ze w stydu schować się w  m y­
sia dziurę. A  cóż to za yw buch zaufania do Fran- 
c'i, która w  swej rewolucji w vsłała do nieba przy  
nomocy gilotyny 20 tysięcy katolickich duchow­
nych, skonfiskowała m ajatki katolickie, a od lat 
40-tu żyje w  rozwodzie z kościołem.

Jeszcze lat tem u sześć. Francja bvła fe, a idea ■ 
łem, na którv da powoływało to międzynarodowe 
bractwo, byli Niem cy. D ziś niema jak Francja. 
Tam to piszą o świętych, że nrosze siadać. Ano to 
iedźm y do Francii- W r. 1928 zmarł Yves Guvot, 
kilkakrotny m inister pracy, prezes francuskiej 

Societe eeonomiaue", ■ autor dwudziestu kilku  
dzieł z zakresu ekonomii i socjologii, m. in. kapi­
talnej nracv o. t. .XjE etndes sur les princinos so- 
c, , i  s ,iu ehristianisme" (tłumaczona na nolski je ­
żyk). Ten to uczony pisze w e w stępie do w ym ie­
nionego dzieła: „Nieieden ś w i ę t y  dziś dostałby 
sif do czubków (dom w ariatów  — przyp. r e d ) . 
W tei chwili leczą w  Bicetre m ałego Franciszka 
z Asyżu który no 15 i 20 dni nic n ie iada. Tak 
sie w szystko odmienia ku w ielkiem u niezadowo­
leniu księży". Tyle tymczasem. W razie niezado­
wolenia, że za mało, damy wiecej. Na koniku fran­
cuskim — w iecie o tym  przecie, w y, uczniowie Ło­
w i  i najlepiej, można jeździć bez końca, ale nie 
do kościoła raczej w  kierunku przeciwnym. W y­
w ołanie z lasu francuskiego w ilka nie b yło  for­
tunnym  pomysłem .

Podobnie n ie udała sie w ycieczka z uczonymi. 
„Zadruga" w  numerze 18— 19. atakujuc publicystę 
katolickiego, w ysunęła twierdzenie, że w ielcy  od­
kryw cy i w ynalazcy tworzyli n ie pod wpływem  
strachu przed piekłem , lub żądzy nagrody n iebie­
skiej, cdyż w  niebo i piekło, ogólnie biorąc, nie 
y ierzyli, ale działali parci instynktem  twórczym. 
„Wiara 1 Życie" natomiast postawiła pytanie: czy 
uczeni byli ludźmi wierzącymi? N a tak bardzo 
ogólnikowo sform ułowane pytanie m ożna odpo 
w iedzieć twierdząco, gdyż chyba trudno znaleźć 
uczonego, który b y  w  coś nie w ierzył (i m y zadru­
żanie w ierzym y, gorąco w ierzym y). A le taka ogól­
nikowa odpowiedź ty le  mówi, co i owo ogólniko­
w e pytanie, to znaczy w łaściw ie nic. Inaczej jed­
nak przedstawi się kwestia, gdy poczniem y pre­
cyzować przedmiot wiary, gdy zapytam y np.: czy 
uczeni w ierzyli w  Bogfa osobowego? w  Trójcę? 
w  niebo i w  pitkło? To ostatnie było naszym

pytaniem. O dpowiedzieliśm y na nie, jeżeli idzie 
o ogół wynalazców i odkrywców, przecząco- „Wia­
ra i Życie" naszego sądu nie podważyła Powoła 
nie się na protestanta Dr. Donnert.a nie jest for­
tunne. Dr Donnert bowiem  nie m ówi zupełnie 
o w ierze uczonych w  niebo i piekło (o co nam 
chodziło), powtóre do „wierzących" zalicza nie 
t.vłko katolickich uczonych ale i protestantów 
deistów a nawet panteistów. Praca zresztą D-ra 
Donnerta pod względem  poziomu naukowego nio 
w iele odbiega od dociekań pewnego nolskiego Je - 
zuity. który do pisarzy katolickich zaliczył także.-. 
Przybyszewskiego. Aby przerwać dyskusję na 
ten temat, stwierdzamy: poza wym ienionym i przez 
nas Skłodowska i Curie n ie w ierzyli w  niebo i 
piekło: Kant. La Place. Ampóre, Volta. Phara 
dav. Elison M endelejew, Darnin, Haeckel, N'e? 
Bogo.

Co prz piw staw i Wiara i Życie" tym  nazw i­
skom czołowym, bez których nasza obecna w ie ­
dza byłaby nie do pomyślenia? Prosim y jednak  
nie o ogólniki, ale o nazwiska i szczegóły, o które 
nam idzie (niebo i niekło!).

Na zakończenie ..Wiara i Życie" w ytoczyła prze­
ciwko nam straszliwa — iak jej sie zdawało —■ 
kolubrvnę. abv nas zmiażdżyć ostatecznie i nieod­
wołalnie. Idzie o Żydów. Napisaliśm y kiedyś, że 
zakon Jezuitów  jesl najbardziei ze wszystkich za- 
żydzony. „Wiara i Zycie11 odparła, że jest to „w ie­
rutne Kłamstwo11, że zakon Loyoli n ie tylko nir 
jest. ale i nie może być zażydzony, albowiem  
„statut zakonu zabrania nrzyurow ac żydów  do 
czwartego pokolenia”. N aiw ny poczciwiec, czyta 
j; cy _>owi< rzchownie i wierzący Jezuitom, orzek­
nie, że jesteśm y zdruzgotani. N ieco obyty z m eto­
dami tego zakonu nrzeczyta obronę jeszcze raz i 
powie: tu jest coś w  nieporządku; czyżby jezuici 
pisali się na rasizm? iezuici, których dyscyplina 
zmierza do wychowania jak najbardziej m iędzy­
narodowego typu? a cóżby na to powiedział ich 
ojciec duchowy. Ignacy, który z w ielkiego senty­
m entu dla .narodu wybranego" w zdychał żałoś­
nie, że n ie danem mu jest być Izraelitą? i oto te­
raz doczekał się, że jego zakon nie przyjm uje ży ­
dów i to aż do czwartego pokolenia! A gdzież to 
pawłowe: „nie jest żyd, ani greczyn, ale w szyscy  
w y jedno jesteście w  Jezusie Chrystusie"?

Ignacy jak Ignacy. N ie był to człek pojętny ani 
bystry o czym świadczy m. in. fakt, że mimo 
szczerych w ysiłków  nigdy nie nauczył sie po ła ­
cinie: Ignacy n ie zorientował by się o co tu idzie. 
A le jego p ie iw szy  uczeń i następca na urzędzie 
najwyższego przełożonego i wraz z sekretarzem  
zakonu Pelanco w łaściw y tego zakonu twórca, 
Lainez, sław ny Lainez, spiritus m ovens soboru 
trydenckiego, tak ważny, że gdy zachorował i na 
obrady nie przychodził, chciano odroczyć posie­
dzenie, Lainez który ze sw ym  sekretarzem złożył 
Ignacego z urzędu i w ziął zakon w  sw e ręce, on- 
że Lainez, żydowin z pochodzenia, podobnie jak 
sekretarz zakonu Palanco, gdyby posłyszał w  gro­
bie, iż zakon Jezuitów  zabrania przyjm ować Ży­
dów, przewróciłby się na drugi bok z oburzenia 
Ale gdyby usłyszał resztę, że nie przyjm uje się Ży­
dów tylko do czwartego pokolenia, uśm iechnąłby się



29 ZADRUGA

z zadowoleniem: ce, ce, ce! ten zakaz do trzecie­
go pokolenia to powiedziane dobrze dla rasistow; 
a to co dalej, że od czwartego wolno, to dla filo- 
sem itów i tradycyjnych katolików, a także socja­
listów  niedobitków —  to bardzo fajnie zrobione. 
To pom yślawszy zam knąłby oczy, spokojny o swój 
zakon U.

Tak, tu szło w łaściw ie o zadowolenie antysem i­
tów  i filosem itów . A  gdy antysem ici zapytają, czy 
w  czwartym pokoleniu żyd przestaje być żydem  
i w  jaki cudowny sposób się to dzieje, to się ja ­
koś na to odpowie; zresztą może n ie zapytają. 
Tymczasem efekt jest: wobec antysem itów Jezui­
ci są rasistami, zam ykającym i zakon swój przea  
żydami, a w obec filosem itów  otwierają w stęp i 
żydom od 4 pokolenia.

Tego jednak, że ktoś m oże zajrzeć do ustaw za­
konu, na które w  jego obronie powołują się auto- 
rcw ie „Wiary i Życia", tego się n ie spodziewane 
w  redakcji jezuickiego pisma- A m oże liczono się 
z tym, że łacina, w  której ustawy zakonu są zre­
dagowane, jest nam niedostępna? IMie należy prze­
ciwnika nie doceniać. M yśmy ustaw y zakonu To­
warzystw a Jezusowego -) odcyfrowali i stw ierdza­
m y tutaj, że w  całym  tym  kodeksie n ie ma zakazu 
przyjm owania żydów. W szczególności n ie m a ani 
słow a o Żydach w  rozdziale III, m ówiącym  o prze­
szkodach do zakonu, ani w e w stępie, zawierającym  
aż 14 pytań, które w inny być postawione kan­
dydatowi.

A  m oże paragraf antyżydowski znajduje się w  
tajnych ustawach zakonu, o których szerszy ogół 
nie wie? Gdyby tak było, powstałyby trudności 
z ujawnieniem . Tak czy owak położenie nieprzy­
jem ne

L. Ziem.oki.

Nadesłane
POLSKA r z e c z y w is t o ś ć  

W ŚWIETLE BIOSOCJOLOGII.
W otaczającym nas św iecie n ie sposób n ie do­

strzec m nóstwa organizmów. W w iększości są one 
przedmiotem nauk przyrodniczych, a także nauk  
hum anistycznych lub technicznych (ekonom ii, so- 
cjotechniki). Należy przytym  zauważyć, iż w  
chw ili obecnej nauki przyrodnicze za organizm  
uważają n ie tylko jednostkę gatunku (w  sensie 
system atyki), ale i zespół (np. roślinny, jak las, 
łąka, step itp.), nazyw any przez niektórycn ba­
daczy „asocjacją", lub też „zrzeszeniem". Zagad­
nieniam i w ynikającym i z istnienia zespołów zaj­
m uje się  jeden z działów ekologii: socjologia 3).

') Te i inne szczegóły patrz: „Monumpnta
Ignatiana" 1903— 1.919 15 tom. o iaz ,Macht und 
Geheim nis der Jesuiten", Fiilóp - Miller, r. 1929 .

2) Patrz „Constitutiones cum declarationibus", 
wyd. Paryż 1845, w edług edycji praskiej.'

x) Zarówno ekologia, jak i jej dział socjologia  
są naukam i przyrodniczymi.

Zajm ijm y się narazie wiadom ościam i z tych  
nauk przyrodniczych.

Stosunek zespołu do gatunku układa się  w  przy­
bliżeniu tak, jak skały do minerału, lub dróbmy 
do atomu. Dla ściślejszego zdefiniowania pojęcia 
zespołu używa sie obecnie określenia: jest to zbio­
rowisko istot żywych, zajm ujące w  całości pewien  
płat przestrzeni i posiadające pewien, jedynie so­
bie w łaściw y, stały chaiakter. Stwierdzonym  zo­
stało, iż zespoły w yw ierają w pływ  na otoczenie, 
zm ieniając nieraz radykalnie warunki zewnętrz­
ne, tworząc sobie sw oiste warunki bytowania. 
Osobniki tego samego zespołu walczą, rywalizują  
m iędzy sobą (zjawisko selekcji, dynam izm u), sil 
nicjsze i wyżej zorganizowane zespoły wypierają  
słabsze (ekspaiisja, sukcesja), w szystkie zas e le ­
m entarne organizmy zespołu w spółżyją ze sobą, 
oddziaływując na siebie i  wykazując ścisłą współ 
zależność (biocenoza).

Gdy zbiorowisko n ie posiada cech stałości cha­
rakteru oraz związek i stosunki zależności m ię­
dzy poszczególnym i egzem plarzami tego zbioro­
wiska są luźne, w ów ezrs nadaje m u się miano 
agregacji. A gregacją w ięc będzie taki twór jak 
plantacja buraków, łan  zboża itp. Agregacje ist­
n ieją także w  przyrodzie na skutek kataklhm u, 
lecz wówczas trwają niezbyt długo, stopniowo 
zm ieniając się, aby w  końcu stac się zespołami, 
h  aj częściej są tworam i ręki ludzkiej. Bez inter­
w encji w iadom ych sił te twory sztuczne, jakimi 
są agregacje z czasem znikłyby w  arodze sukce 
syw nego wyparcia ich przez siły  przyrody na 
rzecz zespołów, jako tworów naturalnych, t. zn. 
silniejszych pod w zględem  żywotności. Między 
agregacją a zespołem  jest ten stusunek, co m ię­
dzy pokracznym salonow ym  pinczerkiem  czy pe­
kińczykiem , a w ilk iem  na wolności. Z chw ilą  
ustąpienia czynnika zewnętrznego, który w arun­
kuje isinienie agregacji, ta ostatnia samorzutnie, 
stopniowo zm ienia się lub ustępuje, pozostawia­
jąc w końcu przestrzeń zajętą w  całości przez ze­
spół. Ponieważ rzadko się zdarza, aby agregacja 
znajdowała się  na izolowanej w yspie, w ięc o ile 
ona ustępuje, to na rzecz sąsieam en zespołów. 
W  wypadkach szczególnych pochodzić m oże ze­
spół z elem entów rodzinnych agregacji, których  
dostarczye są w  stanie zm ajoryzowani uotyenczas 
w agregacji poszczególni komponenci. Ten szcze­
gólny w ypadek zacnoazi wtedy, gay zaistnieją 
okoliczności uniem ożliw iające ekspansję sąsiednim  
zespołom  i  gdy zaczną działać siły umożliwiające 
rowój tym elem entom  zmajoryzowanym, które są  
w  staniu zapewnić buaowę zespołu.

Agregacje w  porównaniu z zespołami są tw o­
rami szczególnie podatnym i na różne epidem ie 
i inw azje szkodników. Utrzym ywanie agregacyj 
przy życiu jest przedm iotem  specjalnych nauk  
tnp. agregacyj roślinnycn — agronom ia). A gre­
gacja zapewnia i um ożliw ia egzystencję swoim  
twórcom.

Nakreślone w yżej w  lapidarnym  ujęciu zasad­
nicze wiadom ości z zakresu nauki o zbiorowiskach  
wystarczą dla w yrobienia sobie intuicyjnego p o­
jęcia na iem at różnicy m iędzy zespołem a agre­
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gacją. W iadomości i pojęcia te  są przydatne dla 
zrozumienia życia zbiorowisk ludzkich*).

Z tej perspektyw y zbiorowiska ludzkie naszego 
globu w  chw ili obecnej przedstawiają się bardzo 
różnie. Zdaje się, że do zespołu zbliża się naród 
japoński, jo agregacji przynajmniej niektóre czę­
ści Ameryki. Ziemie Państwa Polskiego w  obec­
nej fazit przedstawiałyby się jako mozaika dwu 
zuiorowisk: agregacji słowiańskiej, zam ieszkują­
ce j płaty w olne od zespołu żydowskiego, usado­
w ionego na wyspach m iejskich m iędzy płatami. 
Podobna sytuacja istnieje również na innej części 
naszego globu np. w  Południowej A iryce, gdzie 
istnieje m ozaika dwu zbiorowisk, agregacji mu- 
rzyńsKiej, zamieszkującej w olne płaty od zespołu  
anglosaskiego, usadowionego na w yspach m iej­
skich m iędzy płatami. Odsetek żydów w  Państw ie 
polskim  nie w iele  jest różny od odsetka anglosa- 
sów w  A fryce Południowej!

Mimo stosunkowo mniejszej liczebności, rój roz­
proszonych w ysp żydowskich w  Państw ie polskim  
m a cechy zespołu z powodu silnego związku m ię­
dzy sobą w szystkich komponentów, i  to związku 
nie tylko natury m echanicznej, lecz psychicznej 
itp. (Rozproszenie zresztą jest pozorne, gdyż ży ­
dzi nawet z i dległych m iast częściej kontaktują 
ze sobą, niż S łow ianie w  obrębie jednego domu). 
Natom iast n ieciągłe tło odpowiada dokładnie po­
jęciu agregacji będec zbiorowiskiem  luźnie ze so­
bą związanych jednostek, psychicznie i faktycz­
nie od siebie izolowanych. Dalej dlatego, iż jest 
tworem  sztucznym, w  tym sensie, że bez inge­
rencji świadomych sił zewnętrznych nie istniało­
by jako agregacja i zmieniłoby się sukcesywnie 
w  zespół pełny. Agregacja ta, zresztą tak jak każ­
da inna, zapewnia egzystencję swoim  twórcom...

W życiu zbiorowisk ludzkich, poza agregacją 
i zespołem należy wyróżnić jeszcze jeden twór, 
m ianowicie organizację. Organizacja, podobnie jak 
zespół, jest organizmem. Różnią zaś się zasadni­
czo tym, że organizacja posiada świadomość ist­
nienia i celu, przynajmniej w  organach kierow ­
niczych, podczas gdy o świadomości i celowości 
w zespole nie może być mowy. Niem niej jednak 
każdy zespół m oże być jednocześnie organizacją, 
lecz n ie każda organizacja m oże być zespołem. 
Zespół żydowski naprzykład jest jednocześnie or­
ganizacją, gdyż każdy komponent tego zespołu  
jest jednocześnie członkiem  organizacji żydostwa.

Przejście od zespołu do agregacji jest degradacją 
zbiorowiska, ponieważ proces ten przez rozbija­
nie zbiorowiska na plejadę izolowanych jedno­
stek w  drodze pozbawienia ich wiążących je e le ­
m entów, jest wstępem  do likw idacji zbiorowiska. 
Przejście natom iast z zespołu pierwotnego do ze­
społu - organizacji jest postępem  (z punktu w i­
dzenia interesu zbiorowiska), gdyż w  zespół w ią ­
żące komponentów elem enty pozostają nienaru­
szone, a organa kierownicze i za mmi reszta kom 
ponentów nabywają świadomości istnienia zespo-

*) Na in n e  p o d o b ień s tw a  zb io row isk  ludzkich  
do o rgan izm ów  św ia ta  ożyw ionego zwróciło  zreBztą 
daw n o  uw ag ę  w ie lu  ek on om is tów .

łu, co zatym idzie działają w  celu określonym dla 
swojego wyłącznie dobra.

Znajomość powyższych zjawisk każe przypusz­
czać, że skoro agregacja może stać się zespołem, 
po ustąpieniu tych czynników zewnętrznych, k tó­
re działają degraduj ąco, zatym jest m ożliwe przej­
ście bezpośrednie od agregacji do zespołu-orga- 
nizacji, ponieważ rozszerzanie się w  zbiorowisku  
świadomości sw ego istnienia nie tylko nie stoi w  
sprzeczności z ewolucją, polegającą na w ytw a­
rzaniu się elem entów  łączących komponentów, 
lecz przeciwnie wspomaga te elem enty i jednym  
z nich się staje.

Dotychczasowe rozwazama świadczą, iż nic nie 
stoi na przeszkodzie w  posługiwaniu się v r zagad­
nieniach z zakresu historii, kultury, sztuki, eko­
nom ii czy polityki pojęciam i zapożyczonymi z 
nauk przyrodniczych. Dla uzm ysłowienia k lasyfi­
kacji zoiorowisk ludzkich, opartej na wyżej na­
kreślonych zasadach, niech służy następujący  
schem at *):

Z b i o r o w i s k a  |

C echy
o r g a n i z m y

a g r e ­
gacja z e s p ó l

z e s p ó ł
o rg a n i ­

zacja

o rg a n i ­
zacja

przeBtrzeń w całości + + + —

s ta ły  w ł i s n y  c h a ra k t e r — + + +

św iadom ość  is tn ien ia — — + +

Organizacja jest więc pojęciem tego samego rzę­
du co zespół, nie jest wszakże ZDiorowiskiem.

Zespół, zespół-organizacja i organizacja są or­
ganizmami z powodów następujących: Warunkami 
istnienia każdego rzeczywistego, w ięc żyw ego or­
ganizmu są głów nie dwie cechy: 1) urządzenie 
zapewniające zgodne (harm onijne) współdziała 
ni wszystkich elem entów  (np. t. zw. organów), 
co w  sumie um ożliwia osiągnięcie konsekwencji 
i jednolitości w  postępowaniu, jak również po­
zwala organizmowi nie tylko egzystować ale i roz­
w ijać się (jednostkowo i rodowo) i ekspansować:
2) rozgraniczenie zakresów działania każdego e le­
m entu (organu), czyli w ięc ustalenie niejako 
„kompetencji" każdego narządu. Im organizm  
stoi na w yższym  szczeblu rozwoju, tym  cechy te 
są widoczniejsze, współdziałanie organów ściślej­
sze, zaś rozgraniczenie „kompetencji" większe. 
Natom iast agregacja, jako twór pozbawiony sta­
łego charakteru, świadomości i urządzeń, zapew­
niających zgodne w spółdziałanie komponentów, 
[nie jest organizmem, lecz tylko zbiorowiskiem  
izolowanych jednostek, w ięc zbiorowiskiem  nie- 
zorganizowaoym  •

Na tle tych analogij jaskrawo bije w  oczy tra­
gizm losów na: odu słowiańskiego, zam ieszkują­
cego ziem ie Państwa Polskiego. Naród ten spadł 
do rzędu agregacyj. Że tak jest, czyż trzeba tego 
dowodzić? Narodowi temu brak charakteru pol­

*) Z n a k  -j- w sk azu je  o b e c n o ść  cechy, z n a k  —, 
jej n ieobecność .



skiego- Brak stałego sw oistego charakteru jest 
w łaśnie powodem  wynaradawiania się naszych  
mas np. w  Ameryce, w  przeciw ieństw ie do żydów, 
japończyków itp.. W łaściwie pozostała dla ogółu  
tylko m owa i strzępy wspom nień o Popielidach, 
Piastach i polegfycli Pobratymcach Lutykach, 
Obodryaaeh, Wilkach.

A  fakt działania w  zbiorowisku polskim  św ia­
domej sw ych celów siły, która urabia całkowicie 
postawę zbiorowiska wobec otaczającego świata, 
kształtuje charaktery komponentów, fakt istnie­
nia organu którego cele stoją w  sprzeczności z ce- 
lam:' zbiorowiska, czyż nie przekreśla postulatu  
należytej organizacji? Siłą tą to duchowy sem i- 
tyzm  — chrześcijaństwo, organem politycznym  — 
kościół.

Świadomość istnienia zbiorowiska w  polskiej 
agregacji jest mniejsza, niż w ym aga się od ze­
społu - organizacji. N a świadomość składa się 
nie tylko poczucie wyraźnej odrębności (czego  
brak rów nież), lecz również poczucie wartości 
i wyższości, wspólności celów oraz obecności g łę ­
bokiej, oryginalnej, własnej tradycji. Świadomość 
istnienia przynależności do polskiego zbiorowiska  
u jej przeciętnego komponenta jest powierzchow­
na i odnosi się raczej do terytorialno-administra­
cyjnego położenia, a także języka domowego lub  
obrządku religijnego.

W obecnej fazie jest stan następu jący  Zbioro­
wisko słowiańskie, zam ieszkujące ziem ie Państwa  
Polskiego wykazuje: 1) brak stałego, w łasnego  
charakteru, 2) zbyt powierzchowną świadomość 
przeciętnego komponenta przynależności eto zbio­
rowości, 3) obecność sił, n ie będących organami 
zbioroyuska, decydujących jednak o jego fizjo­
nomii duchowej, a n ie współdziałającego dla in ­
teresu zbiorowości, lecz dla celów kosm opolitycz­
nych. Łącznie kw alifikuje to polskie zbiorowisko 
do rzędu agregacji.

Prace Giertycha i  Morawskiego biorąc skutek  
za p izyczynę dowodzą, że przyczyną upadku P o l­
ski w  XVIII w- była działalność tajnych związ­
ków. Oczywicie można dom yślić się tej działalno­
ści i dokumentami ją udowodnić, lecz hipoteza ta 
pozostanie bez praktycznego znaczenia, gdy n,e 
stwierdzi się, iż działalność tajnych związków le ­
gitym ujących się ideam i kosmopolitycznym i, hu­
manitarnymi, pacynstycznym i, altruistycznymi, 
m e m oże dać rezultatu w  społeczeństw ie do tego 
rue przygotowanym  nauką chrześcijańską. Chrze­
ścijaństwo jest siłą warunkującą istnienie tej 
agregacji, która —  jak o tym była już m owa — 
z natury rzeczy podatna jest na w szelkie epide­
mie. Żydzi, taine zv iązki to były w łaśn ie epidemie 
zbiorowiska polskiego, —■ lecz epidem ie to skutki, 
przyczyną jest chrześcijaństwo. M e bierzmy skut­
ków za przyczynę.

Rezultatem  powyższych rozważań, przepro­
wadzonych na drodze stwierdzenia uderzających 
analogii z zakresu biosocjologii i zjawisk w ystę­
pujących w  zbiorowiskach ludzkich jest wniosek, 
całkowicie potwierdzający słuszność rozwijanych  
przez Zadrugę sform ułowań i to zarówno negatyw  ■ 
nych, jak i pozytywnych. Sławom ir Łada

Rozwadów

SI

L i s t

Do redakcji „Zadrugi"

K ilka m iesięcy tem u nabyłem  w  księgarni przy­
padkowo zauważony num er nieznanej mi „Za­
drugi". B y ł to numer styczniowy; w yw arł na m nie 
ogromne wrażenie, w ięcej niż tylko wrażenie, był 
dla m nie prawdziwym  przeżyciem. Znalazłem na­
gle wyraz dla swoich niesform ułowanych jeszcze 
należycie poglądów, choć już w tedy bardzo b li­
skich tym, które reprezentuje „Zadruga".

Byłem  wtedy na rozdrożu. N ie m ogłem  sw egc 
poczucia narodowego pogodzić z kościołem. P o­
jęcie narodowiec to polak-katolik, odstręczało 
m nie od tego, do czego ciągła m nie dusza, po 
rozczarowaniach ideji międzynarodowych, ogól­
noludzkich, żydowskiego pochodzenia. Przez jakiś 
czas zastanawiałem  się nawet, czy nic pow inie­
nem  podporządkuwać sw ych Buntowniczych po­
glądów dubru i idei narodowej. I w  taKiej w łaśnie 
chw ili przyszła „Zadruga" jak objawieni^; spo­
strzegłem  odrazu istotną przyczynę m ego odosob­
nienia i obcości jaką zawsze czułem, stykając się 
z przejawam i naszego skatoiiezonego życia- Te­
raz czuję grunt pod nogami i cały św iat przed­
stawia się m i weselej.

Z uśm iechem  wspom inam  te czasy, kiedj są­
dząc, że w yrw ałem  się z m atni światopoglądu  
chrześcijańskiego, wpadłem  w  jego bratni odcień 
— „lewy personalizm". Tak szeroko sięgają ko­
rzenie płodów ducha żydowskiego! Gdy po latach 
poznałem jałowrść takiego ustosunkowania się do 
bytu, n ie m ogłem  sobie znaleźć miejsca, zupełnie 
poczułem  się osamotniony. Budzącą się w e mnie 
świadomość narodowa, n ie pozwoliła się wtłoczyć 
w ramy przyjęte wśród m łodzieży akademickiej, 
watykańsko-narodowej. Ten brali oparcia o jakiś 
zdrowy, naturalny światopogląd nie pozwalał mi 
się ustosunkować do w ielu  przejawów życia spo­
łecznego, narodowego, i dlatego odsuwałem  się 
od niego, trzymając się na uboczu.

W spomnienie o Leszku Poraj Kuczewskim  na­
sunęło m i m yśl, że z pewnością w ielu  podobnie 
m yśiącycn nie w ie o bliskich sobie, pokrewnych  
duszach, n ie w ie o nowych orzeźwiających prą­
dach, nie w ie o „Zadrudze'£,’i, a Zadrużanie o so­
bie. I pomyślałem , że nie jest wszystko jedno, czy 
kupuję numer „Zadrugi" w  kiosku, czy też jestem  
jej stałym  prenumeratorem. Zadrużanie powinni 
wiedzieć o sobie! Choć jest nas dzisiaj mało, tym- 
bardziej m usim y się jednoczyć i organizować, choć 
narazie tylko przy piśmie. Musimy stworzyć so­
bie odpowiednie środowisko!

Równocześnie wpłacam  na konto czekowe 
P.K.O k w otę zł. 9.60, na początkowe numery  
,,Zadrugi" nr. 1 — 10 i  tytułem  prenumeraty do 
końca bieżącego roku -|- 1 zł. na porto.

Z zadrużnym pozdrowieniem

A.  K.
Katowic*.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI-
W Pan Józef Abr-ski ( \e w a c k  N. J. U. S. A .)—

Dziękujem y za lisi Żądane numary wysłaliśm y- 
Warunki prenumeraty „Zadrugi" w  Ameryce na 
końcu numeru- Zasyłam y pozdrowienia z Poiski.

WPan Franciszek Ja-cki (Valatie N. U- S- a .).
—Prenumeraty otrzymaliśmy, bardzo dziękujemy- 
Przesyłam y zadrużne pozdrowienia z kraju. Sława.

WPan dr. W- Wo-ko (W ilno)- — Z braku m iej­
sca w  bieżącym  numerze artykuł zmuszeni byliś­
my odłożyć do teczki redakcyjnej. Bardzo jesteś­
m y radzi z zapowiedzi w izyty  Pańskiej w  V7-wie 
i o ne m ożliwe prosim y uprzedzić nas o tym. Cze- 
itamy. Prosim y przyjąć w yrazy poważania.

W Pan Collen Ko-dzie.j (Brześć nB- ) -  —  List 
z artykułem  otrzymaliśmy. Dziękujem y Zadruż­
ne pozdrowienia. Sława.

WPan Bogusław  De-ak (S tryj). Akcja pokojo­
wa jest nam  znana w  całej rozciągłości. Barazo  
dużo na ten temat rozpisywała się prasa zagranicz­
na, zwłaszcza francuska i angielska- Być może, że  
poruszym y ją w  następnym  numerze- D ziękuje­
m y za informacje i podane adresy. Proszę przyjąć 
w yrazy poważania.

Za DRUGA ■ -   .............................   i i i i i i i i

WPan Jan Ra-cki (K ow el). A rtykuły nadesłane 
nie zamieścimy. Zagadnienia poruszone w ykra­
czają całkowicie poza ram y naszych zaintereso­
wań. Z poważaniem.

WPan ltfichał Śm-cni (G dynia). Dziękujem y  
za m iły lisi- Cieszymy się z nowego prenumerato­
ra. Podczas pobytu w  W arszawie prosimy nas od­
wiedzić w  redakcji. Pozdrowienia.

WPan Stanisław  Mi-ski (Lublin). Podziękowa­
nia za gorliwą ikcję zjednywania prenumerato­
rów. „Heroiczną" w ysyłam y. Pieniądze otrzym ali­
śmy. Dziękujemj-. Sława.

WPan Heuryk P i ski (W ilno). Nadesłanych  
m ateriałów nie zam ieściliśm y ze w zględów cenzu- 
ralnych. Przesyłam y pozdrowienia

W Pan Robert M-da (Toruń). Z następnym  nu­
m erem  zaczynamy intensyw ny w ykład naszych 
sform ułowań pozytywnych, które obejmujemy  
term inem  m itu  żadrużnego. Chętnie nawiążem y  
ściślejszy kontakt. Dziękujem y za akcję zjedny­
w ania prenumeratoi ów. Num ery okazowe pod 
wskazane adresy w ysłaliśm y. Zadrużne pozdro­
wienia. Sława.
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